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Uzdrowienie głuchoniemego 
•  Maryja •  Święty w dżun­
gli •  Funkcje współczesnej 
rodiiny 9  Jędrzejowskie ze­
gary •  Koniec wakacji ®  
Rozmyślanie

MARYJA

Otrzymała Boże wezwanie: 
„Oto poczniesz i porodzisz Sy­
na, któremu nadasz imię J e ­
zus. Były to wielkie słowa. 
Maryja-matfeą Boga. „Oto ja 
służebnica Fańska, niech mi 
się stanie według- słowa tw e­
go" (Łk 1,38). Najpiękniejsze 
to słowa, jakimi kiedykolwiek 
człowiek odpowiedział Bogu. 
Ale tak mogła odpowiedzieć 
tylko Ona, łaski pełna, kocha­
jąca Boga i pragnąca w życiu 
spełniać tylko Jego wolę. Jest 
służebnicą Pańską. Przeżywa 
radość zaszczytu, a także cier­
pienia, zmartwienia, trwogę i 
boleść wzgardy. Hasłem jej 
życia było: kochać i wierzyć. 
Jej zawdzięczamy to, że Bóg 
zstąpił n a  ziemię w widzial­
nej, naszej, ludzkiej postaci. 
Bóg stał się człowiekiem dzię­
ki Maryi. Bóg przyszedł na 
ziemię, aby przeżyć nasze ży­
cie po ludzku, by nadać każ­
demu naszemu czynowi w a r ­
tość nieprzemijającą, n ad ­
przyrodzoną i zbawiającą, by 
pojednać nas z Bogiem. Bóg 
przyszedł na  ziemię, aby na 
niej pozostać już n a  zawsze: 
mocą swej laski, pod postacią 
chleba i wina, mocą Słowa Bo­
żego. Przyszedł po to, aby 
wejść w nasze życic, w każdy 
najmniejszy nasz czyn, hy za­
mieszkać w naszych sercach 
i duszach. I wszystko to m a­
my dzięki Maryi, dzięki Jej 
postawie.

Ona jest naszą Matką. „Sy­
nu, oto Matka Twoja”. Modli­
my się do Niej. Czy nas wy­
słucha? Tego nikt z nas nie 
wie. Ale nie zostawi nas w za­
pomnieniu. Ona ukaże nam 
Syna. Mamy w  Niej wzór m i­
łości i wiary.

W niebowzięcie
mai. Piotr Stachiewicz  
(1858— 1938)
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Uzdrowienie głuchoniemego
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niedziele po Zesłaniu Ducha Świętego — jak 
zapewne zdążyliśmy zaobserwować — przedsta­
w ia nam  Kościół praw dy Boże, posługując się 
dwoma zasadniczymi formami. U kazuje nam  
więc, albo przeciw staw na obrazy (drzewo dobre 
i złe, człowieka duchowego i cielesnego, pokor­
nego c d n 'k a  i  pysznego faryzeusza), albo też 
przedstaw ia opisy uzdrowień dokonanych przez 
Chrystusa lub innych w ydarzeń ewangelicznych, 
przez co przywodzi nam  na pam ięć dzieje n a ­

szego zbawienia.
Każda niedziela jest przypom nieniem  Zm artw ychw stania 

Pańskiego oraz sakram entów  z nim  związanych. Również dzi­
siejsza liturgia naw iązuje do tego wydarzenia. Bowiem przez 
słowa lekcji m szalnej (1 Kor 15,1—10) daje św. Paw eł św ia­
dectwo o zm artw ychw staniu Chrystusa. Zaś ew angelia o uzdro­
wieniu głuchoniemego (Mk 7,31—37), m a sw e odzw ierciedlenie 
w obrzędach sakram entu  C hrztu świętego, przez Który pow sta­
liśmy z grzechu do życia z Bogiem i dla Boga.

W niniejszym  rozw ażaniu przyjrzym y się bliżej opisowi 
wspomnianego wyżej cudownego uzdrow ienia oraz wyciągnijm y 
w niosiki z tego w ydarzenia wypływające.

Podczas jednej ze swych podróży m isyjnych znalazł się 
Jezus poza granicami ziemi żydowskiej, w  krain ie Fenicjan. 
Miało tam  miejsce wydarzenie zw iązane z n iew iastą chananej- 
ską, proszącą o uzdrowienie córka (Mt 15,22—28). A kiedy 
Chrystus początkowo odm awiał, sw oją pokorą i w ytrwałością 
zniewoliła Go do spełnienia jej prośby. W krótce potem  „wy­
szedł z okolic Tyru, przeszed! przez Sydon nad Morze G alilej­
skie środkiem  ziemi Dziesięciogrodzia" (Mk 7,31), W tym  celu 
m usiał Zbawjciel okrążyć od północy te trarch ię  Heroda Anty- 
pasa. idąc z Tyru ku północy aż do m iasta Sydon. S tąd skiero­
w ał się na wscłiód i przeszedł przez góry Libanu i Antylibanu. 
W reszcie — idąc na południow y zachód — przeszedł przez 
tetrarchię F ilipa i znalazł się n a  te ren .e  Dziesięciogrodzia, poło­
żonego na północnym wschodzie od jeziora Galilejskiego. N a­
zwa „Dziesięciogrodzie” pochodziła od dziesięciu m iast, zna jdu­
jących się w tej krainie. W edług re lacji — żyjącego w  połowie 
I w ieku po Chr. — rzymskiego uczonego Pliniusza Starszego 
(..Historia n a tu ra ln a”, księga V, 18,74) były to m iasta: D am a­
szek, Filadelfia. Rafana, Scytopolis, Gadara, Hippus, Dium, 
Pella. Geraza i K anata. N iektóre z tych m iast wspom inane są 
w księgach Nowego Testam entu. Nie m ożna wykluczyć, że 
Jezus celowo un ika ł Galilei i pozostawał w  okolicach zam ieszka­
łych przez pogan. Działalność Jego tu ta j n ie  była w idać d a ­
rem na, skoro w rejonie tym  stosunkowo wc7«śnie powstały 
gminy chrześcijańskie. Tam  też nastąpiło  drugie rozmnożenie 
chleba, o którym  była mowa szóstą niedzielę po Zielonych 
Świętach.

W tym  również czasie „przywiedli do niego głuchoniemego, 
i prosili, aby położył nań rękę” (Mk 7,32). Wieść o Proroku 
z Nazaretu i Jego cudach zdążyła już rozejść się po tej 
okolicy. Stało się to  widocznie za spraw ą opętanego, którego 
Chrystus nie tak daw no uzdrow ił (Mk 5.15—20). Tacy zaś 
nieszczęśnicy bywali niekiedy w yśm iew ani i n ik t się za nimi 
nie ujm ował. W tym  wypadku znaleźli się jednaik ludzie życzli­
wi, którzy nie tylko przyprowadzili go do Zbawiciela, a le  je­
szcze zwrócili się doń z prośbą, by uzdrow ił chorego przez 
włożenie ręki. Wiedzieli widocznie, że w ten sposób jzdrow ił 
On innych chorych.

Nadzieja ich nie została zawiedziona. Bowiem Syn Boży 
„wziąwszy go na bok od ludu, osobno, włożył palce swoje 
w uszy jego, splunął i dotknął się jego języka"  (Mk 7,33). Mógł 
w praw dzie uzdrowić go jednym  słowem, jednak  i jego postano­
wił przygotować do uzdrowienia. W yprowadził w ięc najp ierw  
chorego z tłum u, gdyż obecność tyliu łudzi wokoło m usiała go 
oszołamiać. Chciał też widocznie zaznaczyć przez to. że cud 
nie jest widowiskiem. N astępnie „przetkał” uszy chorego oraz 
zwilżył sw oją śliną jego język. U starożytnych bowiem uchodzi­
ła ślina za środek uzdrawiający. Nie mogąc przem ówić do 
głuchoniemego, posłużył się Jezus gestami, k tó re  w  tym  w ypad­
ku miały zastąpić słowa. Równocześnie te symboliczne czynności
— jak  powszechnie przyjm ują egzegeci — m iały na celu pobu­
dzić i spotęgować w iarę tego kaleki, co zaw sze było w arunkiem  
cudu.

W tej chwili opow iadanie Ewangelisty osiąga szczytowy 
punkt. Zbawiciel bowiem  „spojrzał w  niebo, westchnął i rzekł  
do niego.' Effeta, to znaczy: Otwórz  się.1” (Mk 7,34). Gest ten 
przypomina scenę cudownego rozmnożenia chleba. Spojrzenie 
w niebo miało Choremu uświadomić, że moc Chrystusa pocho­
dzi od Ojca niebieskiego i stam tąd może spodziewać się pomocy. 
Równocześnie przytacza św. Mareik — wypowiedziane przez 
Jezusa — aram ejskie słowo „effeta” i  zaraz je  tłum aczy. Na 
skutek chory nie m usiał długo czekać. Bowiem w jednej chwili 
„otworzyły się uszy jego, i zaraz rozw iązały się więzy języka 
jego, i mówił popraw nie” (Mk 7,35), jak  wszyscy norm alni lu-

P r z y  u d z i e l a n i u  s a k r a m e n t u  C h r z t u  ś w .  p o w t a r z a n e  s ą  s ł o w a  i g e s t y ,  
k t ó r e  C h r y s t u s  w y k o n a ł  p r z y  u z d r o w i e n i u  g ł u c h o n i e m e g o

dzie. N ajprawdopodobniej m owa nieszczęśliwego była do tej 
pory bełkotliw a i niezrozumiała. W yrażenie „rozwiązały się 
więzy ję2yka jego” jest pew ną aluzją do ówczesnych wyobrażeń, 
w edług których pew ne władze człowieka mogły być związane, 
czyli skrępow ane przez złe duchy. Starożytni Grecy znali naw et 
pewne magiczne form ułki na tego rodzaju skrępow ania czło­
wieka, a Ł/xzególnie na rozw iązanie jego języka. Znaleziono 
naw et ołow iane tabliczki z różnego rodzaju zaklęciami, które 
m iały być w  takich w ypadkach pomocne.

Jak  zwykle w  podobnych w ypadkach, tak i tym  razem  Syn 
Boży „przykazał im, aby n ikomu o ty m  nie mówili,  ale im  
więcej im przykazywał, tym  więcej oni rozgłaszali” (Mk 7,36). 
Zakaz ten dotyczył nie tylko chorego, lecz większej grupy ludzi. 
Być może tych, którzy przywiedli go do Jezusa, zważywszy, 
że cud dokonany został na osobności. Jednak i tym  razem  
rozkazu Jego nie posłuchano lub spełniono go tylko częściowo 
Co więcej. Wszyscy, którzy dowiedzieli się o tym  cudzie „nie­
zmiernie się zdumiewali mówiąc: Dobrze wszystko uczynił bo 
sprawia, że głusi słyszą i niemi m ówią” (Mk 7,37). Lud w ygła­
szał hym ny pochw alne n a  cześć Chrystusa. Zaś w ich um y­
słach m otyw łęku przeplata! się z m otywem  wiary. Kiedyś 
Bóg uznał swoje dzieło stw orzone za dobre (Rdz 1,31). W tej 
chw ili w stw órcze dzieło Ojca niebieskiego włącza się Syn Boży 
A to, co On czynił, także było dobre. Równocześnie wypełniało 
się proroctwo, mówiące: „Wtedy otworzą się oczy ślepych, 
otworzą się też uszy głuchych. W tedy chromy będzie skakał 
jak jeleń i  radośnie odezwie się ję zyk  niemych” (Iz 35,5—6). 
Jego realizacja jest znakiem  nadejścia czasów m esjańskich. 
Poznali to poganie. N iestety Izraelici nie potrafili dostrzec 
znaków zbawienia.

Zdarzenie opasane w dzisiejszej ewangelii — jak  już wspo­
m inaliśm y — m a sw oje odzw ierciedlenie w liturgii sakram entu 
Chrztu św. Bowiem przy udzielaniu tego sakram entu  pow tarza 
Kościół gest, k tóry  Chrystus wykonał przy uzdrow ieniu głu­
choniemego. Równocześnie poleca on kapłanow i pow tarzać n a ­
pomnienie, zaw arte w słow ach: ..Effeta to  jest: niech otw orzą 
się uszy tw oje na słuchanie głosu Bożego” oraz „Effeta to je s t : 
n iech wargi tw oje w yznają Chrystusa przed ludźmi, aby i On 
w y zn a ł cię przed Ojcem swym, k tóry  jest w  niebie" (Rytuał 
Kościoła Polskokatolickiego, str. 17).

Przed chrztem  każdy z nas jest niejako głuchy i niemy. Nie 
może przemówić do Boga podczas modlitwy, gdyż n ie  ma w iary; 
n ie po trafi też usłyszeć głosu Bożego, gdyż jest głuchy n a  spraw y 
dotyczące jego Królestwa. Jednak  przez „sakram ent odrodze­
n ia” sta je  się człowiek dzieckiem  Bożym i o trzym uje nadprzy­
rodzone życie łaski. W duszy jego zam ieszkuje Duch Święty
i s ta je  się pośrednikiem  między nim  a  Bogiem. Równocześnie 
Duch Święty s ta je  się niejako językiem, dzięki k tórem u może­
m y podczas m odlitw y przem awiać do naszego Ojca w niebie. 
Bo w edług nauki św. P aw ła: „Duch wspiera nas w  niemocy 
naszej; nie w iem y bowiem, o co się modlić, jak należy, ale 
sam Duch wstawia się za nami w  niewysłowtonych westchnie­
niach" (Rz 8,26) Jest On uchem naszej duszy, dzięki którem u 
zdolni jesteśm y usłyszeć i zrozumieć praw dę objaw ioną przez 
Boga, by przez je j w ypełnianie osiągnąć szczęście wieczne. 
Przypom ina to Apostoł, gdy pisze „W nim i wy, którzy usły­
szeliście słowo prawdy, ewangelię zbawienia waszego..., zostali­
ście zapieczętowani obiecanym Duchem Św iętym "  (Ef 1,13).

To, do czego zostaliśm y zobowiązani podczas Chrztu świętego, 
w inniśm y wypełniać w  codziennym naszym życiu. Otwórzmy 
więc uszy dusz naszych na słowo Bożej prawdy, docierającej 
do nas za pośrednictw em  Kościoła, przez glos naszego sum ienia 
oraz przez lite ra tu rę  i prasę religijną. O twórzmy usta nasze, 
by głosiły chw alę Bożą i w yznawały naszą przynależność do 
Chrystusa. A wówczas i On nas wyzna „przed Ojcem..., który  
jest w niebie” (Mt 10,32).

KS. JAN KUCZEK
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Liturgiczne i kościelne święto Wnie­
bowzięcia Maryi, obchodzone 15 sierp­
nia, kieruje nasze myśli ku Maryi, 
Matce Jezusa Chrystusa i Matce na­
szej. Zawsze, gdy patrzym y na obrazy, 
czy figury przedstaw iające M aryję, gdy 
składam y kwiaty i ofiarujem y świece 
na Jej ołtarz, gdy klękamy i modlimy 
się do Tej która była m atką Jezusa 
Chrystusa, zawsze staram y się dać od­
powiedź na to, kim Ona jest dla mnie. 
dla nas. Zastanawiam y się też, dlacze­
go i z jakich to powodów darzym y ją 
tak  wielką, głęboką, powszechną i ser­
deczną czcią?

Nie wiem y jak wyglądała Jej twarz. 
Nie mamy Jej portretu, tak  zresztą, jak 
i nie w iem y jak wyglądał Jezus. W 
Piśmie Świętym  znajdujem y o Niej na­
der skąpe wiadomości. Jeżeli w  Ew an­
gelii m am y wzmianki o Maryi, to  zaw­
sze w  kontekście oznajm iania i objaś­
niania tajem nicy Wcielenia Syna Boże­
go oraz tajem nicy Odkupienia dokona­
nego przez Jezusa Chrystusa. Ew an­
gelie n ie  przekazują nam  ani szczegó­
łów z Jej życia, ani też szczegółów do­
tyczących Jej śmierci. Wiemy, że 
mieszkała w wiosce zwanej Nazaret, 
leżącej w północnej części Palestyny 
zwanej Galileą. Nosiła imię M aria (po 
hebrajsku M arian =  czyli kochana 
przez Jahw e lub dobra Pani).

Pierwszym  szczegółem z życia Ma­
ryi, o którym  wspomina Ewangelia, 
jest fak t poślubiena Jej „mężowi, k tó­
remu była imię Józef, z  domu Dawido­
wego” (Łk 1, 27), Ile M aryja miała lat? 
W oparciu o istniejące wówczas zwy­
czaje, można przypuszczać, że m iała 
14. może 15 lat. I tę młodą niewiastę 
Bóg w ybiera na Matkę swego Syna. 
Jezusa Chrystusa. Dlaczego akurat ją?

Otrzym ała specjalne Boże wezwa­
nie, objawione Jej przez wysłannika 
niebios: „Oto poczniesz i porodzisz S y ­
na, któremu nadasz imię JEZUS. Bę­
dzie on wielki i będzie Synem  N ajw yż­
szego, a Pan Bóg da Mu tron Jego 
Ojca, Dawida. Będzie panował nad 
domem Jakuba na tuieki, i Jego pano­
waniu nie będzie końca” (Łk 1, 
31— 33). To było Zwiastowanie. Tu 
padły wielkie słowa. Słowa w ysłanni­
ka niebios mogły zmieszać i przerazić 
Maryję. Nie były jednak  takie, by ich 
M aryja nie mogła w  pełni zrozumieć. 
Oczekiwanie Mesjasza było głęboko 
w yryte w  sercu każdego członka ży­
dowskiej społeczności. I te same na­
dzieje żywiła w  swoim sercu M aryja, 
choć może nie spodziewała się, że to 
właśnie przez Nią zakwitnie najpięk­
niejszym kwiatem  ..różdżka z pnia 
Jessego”. Obietnica wysłannika niebios 
była wypowiedziana dokładanie w  tej 
formie, w  jakiej była najbardziej roz­
powszechniana. A jeżeli M aryję mogło 
coś przerazić, to jedynie ogrom tajem ­
nicy tego, czego żądał i czego oczeki­
wał od Niej Bóg. Słowa anioła bowiem 
wyraźnie oznaczały, że Ona pocznie 
i porodzi Syna. Będzie to Jej własne 
dziecko. I tego n ikt nie będzie kw estio­
nował. Ale będzie to zarazem Syn N aj­
wyższego Boga. Ona zaś zostanie tym 
samym M atką Biga. Z punktu  ludz-

Ją  I o tym  w ybraniu M aryja w iedzia­
ła. I odpowiedziała na Miłość. Dzięko­
wała słowami: „Wielbi dusza moja Pa­
na i raduje się duch mój w Bogu. 
Zbawcy moim...” (Łk 1, 46— 47). Tak 
się modliła, pełna pokory i uwielbienia 
Boga. Ale były to  nie tylko słowa. To 
było całe Jej życie. Dlatego mogła mó­
wić słowa psalm u:
„Z mego serca tryska piękne słowo; 
pieśń moją głoszę dla Króla.
Wdzięk rozlał się na Twoich wargach; 
przeto pobłogosławił Tobie Bóg na

wieki.
Sprawiedliwość miłujesz, wstrętna Ci

nieprawość; 
toteż Bóg Twój namaścił Ciebie

olejkiem radości. 
Przez wszystkie pokolenia głosić będą

Twe imię; 
po wiek wieków sławić Cię będą

narody” (Ps 45).
I my Ją  sławimy, może naw et więcej 

niż inne narody. Sławimy Ją  za to, że 
dzięki Niej, Bóg w widzialnej, naszej, 
ludzkiej postaci przyszedł na ten świat 
Sławimy Ją, bo dzięki Jej pokorze, m i­
łości i wierze, Bóg stał się Człowie­
kiem. A stał się po to, aby przeżyć 
nasze życie po ludzku, tak  jak każdy 
z nas, aby każdem u naszemu czynowi 
nadać wartość nieprzem ijającą, sięga­
jącą wieczności. Przyszedł po to, aby 
zjednoczyć nas z Bogiem. Aby mocą 
swej łaski i nieograniczonej władzy po­
zostać z nami na zawsze. Tu, na ziemi, 
na tej naszej ziemi.

I dlatego Ją sławimy. Bo Jej zaw­
dzięczamy Jezusa. I dlatego Ją  za to 
kochamy. I dlatego Ją  za to czcimy w 
pieśniach, nabożeństwach i modlit­
wach. I dlatego, choć n ie  wiem y jak 
wygądała Jej twarz, to — jak  pisze 
francuski teolog Daniel Rops — „obraz 
Maryi jest nam bliski. M aryja tkwi u 
podstaw naszej kultury  i w iary chrze­
ścijańskiej i katolickiej, i polskiej. I 
trudno naw et pojąć, jak  bardzo wszy­
stko by się zmieniło, gdyby Jej postać 
została z naszych tradycji religijnych 
w ym azana”.

Do M aryi zanosimy swe modły, wie­
rząc, że Ona przedłoży je swojemu Sy­
nowi. Zanosimy modJy, bo wierzymy, 
że Ona jest w  niebie. Jest tam  razem 
ze swoim Synem, a naszym  Panem  i 
Bogiem, Jezusem  Chrystusem. W ierzy­
my, że jako nasza M atka, zna nas2e 
troski, zm artw ienia i bóle. Ona wie, co 
to jest cierpienie, samotność, opuszcze­
nie i wzgarda. Ona wie, co to jest trud 
życia codziennego. Ona wie, co znaczy 
dla człowieka łaska siły. Co znaczy 
zdolność w ytrw ania w  wierze i życie 
godne miana dziecka Bożego. Ona wde. 
że najw ażniejszym  jes t pełnienie woli 
Bożej. Ona chce być naszą pośrednicz­
ką na  drodze wiodącej do Jej Syna, do 
nieba. A skoro wie, to my możemy z 
ufnością prosić:
,.Pod Twoją obronę, uciekamy się, 

Święta, Boża Rodzicielko... 
Pośredniczko nasza... z Synem Swoim

nas pojednaj, 
Synowi Swojemu nas oddaw aj” .

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

MARYJA
kiego było to niemożliwe. „Jakże to się 
stanie?” — py ta  M aryja. Tylko pyta. 
„Duch Św ięty  zstąpi na ciebie i moc 
Najwyższego osłoni cię; dlatego też to, 
co się narodzi, Święte będzie Synem  
B ożym ” (Łk 1,35X Bóg dokonał wybo­
ru. Bóg przekazał swoje życzenie. A 
jak  na nie zareaguje M aryja? Jaką da 
odpowiedź? Decyzja zależała tylko i 
wyłącznie od Niej. Tylko Ona, w łaś­
nie Ona, nie kto inny, nie król ani też 
inny władca tej ziemi, m a zadecydować
0 tym, czy Bóg przyjdzie na ziemię, czy 
Bóg stanie się Człowiekiem. I zadecy­
dowała. „Oto ja służebnica Pańska, 
niech mi się stanie według słowa Tw e­
go” (Łk 1.38). Wspaniałe to słowa. Kie­
dyś człowiek powiedział Bogu — Nie. 
Teraz człowiek mówi — Tak. I godna 
to odpowiedź człowieka udzielona 
Bogu. I tak odpowiedziała M aryja.
1 chyba tylko Ona mogła zdobyć się na 
taką właśnie odpowiedź, gdyż tylko 
Ona była „pełną laski”, a „Pan był 
z Nią”. Bo Ona rzeczywiście kochała 
szczerze Boga i i zawsze pragnęła w y­
pełniać Jego wolę. Ona chciała być na 
zawsze pokorną służebnicą. I taką do 
końca pozostała. Bo Ona
,.Była cicha i piękna jak  wiosna.
Żyła prosto, zwyczajnie, jak  my.
Ona Boga na św iat nam przyniosła...”

Żyć cicho, zwyczajnie, tak  jak każ­
dy, jak  my...? Trudno to nam  sobie 
dziś wyobrazić. A jednak  Ona była 
taką. Mimo godności Matki Jezusa 
Chrystusa pozostała zwykłą, zwyczaj­
ną  niewiastą. Przeżywała wielkie ra ­
dości, tak jak  każda matka. Ale nie 
była wolna od cierpień, wielkich cier­
pień, zm artw ień, chwil lęku, trwogi i 
boleści. Tak jak każda matka, Tyle, że 
ona więcej przeżywała. Ale nie załama­
ła się. W szystko zniosła. Wszystko 
przecierpiała. I wierzyła. I „ufność po­
kładała w Panu, a dusza Jej ufała sło­
w u ” (Ps 129, 5).

M aryja ustawicznie przeżywała to, 
że wyniesiona została do godności M at­
ki Boga. Na pewno rozumiała, że Bóg 
mógł dać światu swego Syna Jedno- 
rodzonego bez Jej pomocy i udziału. 
Bóg mógł Go zesłać z nieba w  pło­
m iennym  blasku chwały. Mógł. Ale 
Bóg w ybrał inną drogę. Bóg w ybrał
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Każdego roku w  naszej parafii odbywa się uroczystość 
Bożego Ciała. Tegoroczna uroczystość zgromadziła licz­
nie naszą parafialną wspólnotę. Ks. dziekan Henryk B usz­
ka o godz. 10.30 odprawił uroczystą Mszę św. koncelebro­
waną z kapłanami dekanatu bielskiego i w ygłosił homilię 
na temat znaczenia Sakramentu Eucharystii w  życiu w ie ­
rzącego człowieka.

W czasie Mszy św. w ierni licznie przystąpili do K o­
munii św. Po Mszy św. przy dźwiękach dzwonu i para­
fialnej orkiestry w yruszyła procesja Eucharystyczna. 
Przy poszczególnych pięknie udekorowanych ołtarzach 
kapłani odśpiewali Słowa Ewangelii. Na zakończenie 
Ks. Dziekan udzielił zebranym błogosławieństwa Najśw. 
Sakramentem. Odśpiewaniem pieśni „Ciebie Boże w ysła­
w iam y” zakończono tę piękną uroczystość.

HENRYK ZIELIŃSKI

Uroczystość Bożego Ciała w parafii pw. św. Anny w Bielsku Białej

Uroczystość I Komunii w Szczecinie- - - - - - - - - - - - -

M o d l i t w a  p r z e d  i i r z y j f l c i e i i i  K o m u n i i  ś w .  W i e r n i  n o  n a b o ż e ń s t w i e
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W 15 rocznicę śmierci Alberta Schweitzera

W roku 1965 św iat straci! jednego z n a j­
w iększych hum anistów  naszych czasów. Był 
nim  A lbert Schw eitzer. Zm arł on w  w ieku
00 lat. A lbert Schw eitzer był człowiekiem o 
nieprzeciętnych w alorach um ysłu i serca. 
L au rea t Pokojow ej N agrody Nobla, teolog
1 filozof, w ielki m oralista i w spaniały 
m uzyk i  nade wszystko doskonały lekarz. 
W arto pokrótce przyjrzeć się życiu człowieka, 
przed k tórym  z szacunkiem  chylili głowy 
władcy państw  i naukowcy.

Urodził się w dniu 14 stycznia 1875 roku 
w K aysersbergu (Górna Alzacja! na pogra­
niczu Niemiec i F rancji. W krótce rodzice 
w raz z m ałym  A lbertem  przenoszą się do 
Gunsbach. Ojciec A lberta był proboszczem 
w miejscowym  zborze ew angelickim , dzia­
dek ze strony  ojca — nauczycielem , a ze 
strony m atki, pastorem  zam iłowanym  w m u­
zyce organowej. Po nim  to odziedziczy! A l­
b ert zam iłowanie do starych, zabytkow ych 
organów. Z atm osfery  swego domu wyniósł 
głęboką religijność, zasady m oralne i pow o­
łanie do nauczania. Po ukończeniu studiów  
teologicznych i filozoficznych, uwieńczonych 
doktoratam i, zostaje pastorem .

W swoich książkach: „Z mojego dzieciń­
stw a i m łodości” i „Z mego życia i m yśli” 
w spom ina A lbert Schweitzer, że jako 5-letni 
chłopiec rozpoczął naukę gry na fo rtep ia­
nie pod k ierunkiem  swego ojca, a kiedy 
ukończył siedem la t zadziwił swoją grą 
nauczycielkę w szkole. M ając la t osiem grał 
już na organach, a gdy m iał la t dziewięć 
pozwolono m u po raz pierw szy zastąpić o r­
ganistę w  czasie nabożeństw a. K olejni n a u ­
czyciele muzyki: o rganista Eugeniusz M unch 
i francusk i kom pozytor C harles M aria Wi- 
dor ukształtow ali jego ta len t i wszczepili 
w ielkie zam iłow anie do m uzyki Jan a  Se­
bastiana Bacha.

To w łaśnie W idor zaproponował Schwei- 
zerowi napisanie szkicu na tem at tego ge­
nialnego kom pozytora. Szkic, zam ierzony po­
czątkowo jako podręcznik dla potrzeb s tu ­
dentów  konserw atorium , rozrósł się pod p ió­

rem  A lberta do najbardzie j w yczerpującej 
książki na tem at twórczości Jan a  S ebastia­
na Bacha. Schweitzer, zmęczony pracą, puź- 
ną nocą udaw ał się do kościoła, gdzie p rzy­
najm niej godzinę grał na organach, znajdu­
jąc w  ten sposób odpoczynek. W L am barene 
chorzy słyszeli w upalne afrykańskie noce 
uroczyste tony Bachow skiej fugi płynące z 
w nętrza jego domku. Muzyka była m u po­
trzebna jak chleb i woda. Bez możności g ra ­
nia czułby się nieszczęśliwy, a o tym  w ie­
dzieli jego najbliżsi fundując m u fisharm o­
nię.

W swoich książkach w spom ina o tym , w 
jaki sposób reagow ał na dziecięce okrucień­
stwo i bezmyślność swoich kolegów. „Bieda, 
k tórej tyle na św iede w idziałem  — pisze 
Schw eitzer — odkąd pam iętam , zawsze 
spraw iała mi w iele bólu. W łaściwie nigdy 
nie zaznałem  beztroskich uciech młodości i 
myślę, że ta k  jest z w ielom a dziećmi, choć

Ś W I Ę T Y

W  D Ż U N G L I
na oko w yglądają wesoło i pogodnie. Szcze­
gólnie cierpiałem  nad tym , że biedne zwie­
rzęta muszą znieść tyle bólu i nędzy. Tygod­
niam i prześladow ał mnie widok pewnego 
starego i kulawego konia, którego jakiś czło­
wiek tuż za m ną szarpał bezlitośnie, pod­
czas gdy drugi walił go kijem ...’1

A lbert Schw eitzer, doktor filozofii i teo ­
logii, w spaniały muzykolog, najlepszy 
znawca i konserw ator starych organów, 
w trzydziestym  ósmym roku życia kończy 
studia medyczne, by udać się na odległą p la ­
cówkę m isyjną i nieść pomoc najb iedn iej­

szym — M urzynom  z afrykańsk iej głuszy. 
Tym razem  nie liczył się już ze zdaniem  bliź­
nich — posądzano go o b rak  równowagi 
psychicznej. Nie potrafiono zrozum ieć m oty­
wów decyzji. Mimo b raku  funduszy, pomo­
cy lekarsk ich  i personelu rozpoczął w roku 
1913 nowy etap życia. Realizow ał m yśl p rze­
wodnią swoich pism: „Kto w iele piękna doś­
w iadczył w życiu, m usi w zam ian w iele dać 
z siebie. Komu oszczędzono cierpień, ten po­
w inien innym  łagodzić cierpienie. Wszyscy 
razem  m usim y nieść brzem ię bólu ciążące 
nad św iatem ’’.

L am barene położone nad rzeką Ogowe w 
republice Gabon było m iejscem , dla miesz-

dokończenie na słr. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (477)

K
ria  ecclesiae christianae (1827), czyli Historia kościoła chrze­
ścijańskiego; Geschichte des Christentums in Oesterreich und  
Steiermark  (1840—42), czyli Dzieje chrześcijaństwa w  Austrii 
i Styrii.

Klemens A leksandryjski — (Tytus Flaw iusz; ur. ok. 150 r. 
w  Atenach, zm arł w A leksandrii ok. 211—216 r.) posiadł 
gruntow ną i szeroką wiedzę. Jako człowiek dojrzały i w y­
kształcony przyjął chrzest, czyli s ta ł się chrześcijaninem , po 
czym przeniósł się do A leksandrii. Tu w  latach 189—202 uczył 
w Chrześcijańskiej Szkole Katechetycznej (była to pierwsza 
wyższa szkoła teologiczno-filozoficzna chrześcijańska), a n a ­
wet m iał być przez jakiś czas jej kierow nikiem , czyli rek to ­
rem. Napisał szereg prac, a wśród nich przede wszystkim: 
Protreptikos pros Helenas (gr), czyli Upomnienie pogan; 
Pajdagogos, czyli Pedagog; Stromatejs, czyli Kobierce. Po­
glądy albo naukę Klemensa, k tóry  bardzo wzorował się na 
> Platonie, a w spraw ach praktycznych bardzo widocznie 

na stoikach, a dał im  w yraz również przede wszystkim w 
swoich książkach, można ująć w  trzech punktach. 1. Boga 
nie można poznać, mówić o Nim można raczej w  sposób n e­
gatywny, czyli kim nie jest, niż kim  jest. -*■ Logosa pojm uje 
raczej na wzór filozofii -* Filona. Przyjm uje w człowieku 
dwie dusze: zwierzęcą i umysłową — ludzką. 2. Bardziej 
znanym sta ł się Klemens dzięki swoim usiłowaniom  uchrze- 
ścijanienia głoszonej i upowszechnionej przez gnostyków — 
gnozy. Chrześcijańską gnozę (wyższą wiedzę) K lem ens opiera 
przede wszystkim na wierze, k tóra jest naszemu życiu um y­
słowemu, duchowemu, tak  potrzebna, jak oddech dla życia 
cielesnego. W iarę jednak trzeba pielęgnować, jak ogrodnik 
pielęgnuje w inną latorośl, a tę rolę spełnia filozofia. Do gno­
zy chrześcijańskiej dochodzi się więc przez w iarę i filozofię. 
Ale to jeszcze nie jest pełna, praw dziwa, gnoza chrześcijań­
ska: trzeba być czystym, żałować za grzechy, żyć moralnie. 
Człowiek posiadający w iarę, wyszkolony filozoficznie i ży­
jący m oralnie — zdobywa praw dziw ą gnozę chrześcijańską, 
lepiej poznaje prawdę, jeśli zaś przyozdobi się jeszcze m iło­

ścią, w tedy mówić można dopiero, że zdobywa praw dziw ą 
gnozę chrześcijańską. Oczywiście tak  ukształtow any człowiek 
czyni dobre uczynki, n ie  chowa św iatła pod korzec, jest spo­
łeczny, pomocny drugim . 3. Chrześcijański gnostyk jest idea­
łem  człowieka według Klemensa, podobny zresztą do ideału 
stoickiego, przede wszystkim  wolny od jakichkolw iek n a ­
miętności i pasji, zawsze spokojny, zrównoważony. Tak ufor­
m owany gnosLyk chrześcijański jest całkowicie nastaw iony 
na Boga; wszystko, co czyni dobrego, czyni nie dla nagrody, 
czy ze strachu przed karą, ale dla Boga, dla dobra samego. 
Tak żyjąc zdobywa niewzruszony pokoj ducha, który to po­
kój i równow agę nazywa po grecku apate ja ; w  takim  stanie 
czyny przez człowieka w ykonyw ane są dobre, doskonałe w  
ziemskim rozumieniu.

Niektóre poglądy K lem ensa przejął i je rozbudował -»• Ory- 
genes, a dodawszy nowe, sw oje zbudował kierunek filozo­
ficzno-teologiczny zwany -* orygenizmem.

Klemens I — (rzymski; żył w I wieku) — z urodzenia by! 
Rzymianinem. W edług daw nej tradycji m iałby być trzecim 
z kolei następcą — św. P io tra  (na ogół przyjm uje się, że 
pierwszym następcą byl Linus, drugim  — Cletus, i pełnić by 
m iał swój urząd jako papież w la tach  88—97, w edług innej 
w ersji od 92—97, a naw et do 101. Jest autorem  listu  do Ko­
ryntian, który jest uw ażany za najstarszy  dokum ent papie­
skich rządów. Został K lemens I ogłoszony św iętym  i ojcem 
Kościoła.

Klemens X I — (ur. 1649, zm. 1721) — to imię papieża, Wło­
cha, który został papieżem  w  1700 roku i k tóry  m.in. znany 
jest z potępienia bullą Unigenitus -»■ jansenizm u i janseni- 
stów.

Kleofas — to imię jednego z uczniów Jezusa Chrystusa, który 
po swoim zm artw ychw staniu ukazał m u się na drodze, kiedy 
Kleofas z drugim  jeszcze uczniem szli do Emaus (zob. Łk. 
XXIV, 13—35). Takie sam o imię m iał też mąż Marii, krew -
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kańców którego przyjazd Schw eitzera stał 
się początkiem  now ej epoki. P rzyjechał bo­
wiem biały lekarz, nazwany Ogangą, czyli 
w ielkim  czarow nikiem , który z całym za­
angażow aniem  w kroczył w tę dziedziną ich 
życia, gdzie do tej pory panow ał znachor-cza- 
row nik. Był sam  przeciw  piętrzącym  się ze 
wszech stron trudnościom , walczył z dziką 
przyrodą afrykańsk ie j dżungli, z brakiem  
funduszy na budowę i w yposażenie szpitala, 
z b rakiem  leków, a przede w szystkim  z m en­
talnością ludzką. Do L am barene przyjechała 
ze Schw eitzerem  jego żona, jako jedyna p ie­
lęgniarka i pomocnica. P rzyjechali m ając ze 
sobą fundusze i leki zgromadzone za w yda­
ne książki, za prelekcje i koncerty. Zaczęli 
od karczow ania kaw ałka dżungli pod p ierw ­
sze baraki, borykając się z opieszałością 
czarnych rtobotników , dla których budow a­
nie najprostszego budynku było zbyt tru d ­
nym zadaniem . Toteż Schw eitzer szybko stał 
się uniw ersalnym  budowniczym : sam p ro jek ­
tow ał barak i, s ta ra jąc  się przystosować je 
do potrzeb szpitala w  zgodzie z w arunkam i 
klim atycznym i, sam zajął się karczow aniem  
drzew na budulec, ciesielką i kryciem  d a ­
chów.

Pobyt Schw eitzera w L am barene trw ał, z 
przerw am i, 52 lata. Po raz  pierw szy opuś­
cił Lam barene w czasie I wojny św iatow ej, 
internow any przez władze francuskie jako 
obyw atel niem iecki. Po powrocie zastał ca­
ły  swój uprzedni wysiłek zniszczony — b a ­
rak i szpitalne rozpadły się, przeszkolony m u ­
rzyński personel opuścił stację m isyjną. 
Trzeba było zaczynać wszystko od nowa. 
karczow ać puszczę, budować i szkolić. Tym 
razem  doktor Schw eitzer przywiózł z Euro- 
pv pielęgniarkę oraz dwóch m łodych lek a­
rzy. Na w ykarczow anych kaw ałkach ziemi 
sadził rośliny dające pokarm  coraz liczn iej­
szym pacjentom  jego szpitala, bogacącego 
się w nowe pawilony. W krótce w ystarczyło 
budynków  na dzielenie chorych stosownie 
od rodzaju  schorzenia. Pow stała oddzielna 
wioska dla trędow atych.

Pracow ity dzień Schw eitzera rozpoczynał 
się wczesnym rankiem . Chorzy przybyw ali z 
odległych nieraz miejscowości, płynąc cały­
mi tygodniam i z nurtem  Ogowe. Poddaw ali 
się z ufnością wszelkim  zabiegom. Lubili 
przyjm ować leki. Swoim znajom ym  dr 
Schw eitzer kiedyś wyznał: „Nigdy nie jes­
tem pewien, czy mimo dokładnych w skazó­
wek, których przed odejściem muszą się w y ­
uczyć na pamięć, nie zjedzą maści p rzezna­
czonej do sm arow ania lub nie połkną od r a ­
zu całej ilości pigułek przeznaczonych na 
długotrw ałą k u rac ję”.

W szpitalu  mogli pozostać tylko najcięż­
ej chorzy, potrzebujący nieustannej opieki 
lekarskiej. U m iejętność postępow ania z pac­
jentam i pom agała A lbertow i Schweitzerowi 
w osiąganiu dobrych wyników leczenia. Pod­
czas pobytu chorego w  szpitalu tow arzyszyła 
mu rodzina. Otoczenie baraków  wyglądało 
jak  obozowisko, pełno tu było czarnych lu ­
dzi. Schw eitzer m usiał więc zadbać, aby ta  
cala olbrzym ia grom ada m iała co jeść. Przy 
pomocy rodzin swoich chorych pacjentów  
karczował drzew a i oraz ziemie pod przysz­
łe ogrody. Sadził banany  i mangowce, ja rzy ­
ny, hodował ku ry  i indyki oraz sprowadzone 
z Europy kozy mleczne.

Doktor Schw eitzer gospodarował, budował 
leczył, odpisywał osobiście n a  setki listów 
przychodzących z całego św iata. Zaś w nie­
dziele i św ięta odpraw iał nabożeństw a i w y­
głaszał kazania, przekazując swoim podo­
piecznym zasady m oralne w prosty i zrozu­
m iały dla nich sposób. Był człowiekiem b a r­
dzo skrom nym , nie znoszącym rozgłosu. M i­
mo to nazwisko jego znał cały św iat. K aż­
dy jego przyjazd do Europy był w ydarze­
niem oczekiwanym przez prasę i radio, jego 
książki tłum aczono na wszystkie niem al języ­
ki św iata, a koncerty i odczyty cieszyły sie 
niezw ykłym  powodzeniem.

Od roku 1932 A lbert Schw eitzer nie odw ie­
dzał już Niemiec. W idział bowiem w strząsa- 
ce w idm o hitleryzm u. O kres II w ojny św ia­
tow ej p rzetrw ał A lbert Schw eitzer w raz ze 
swoimi chorym i w Lam barene. W prawdzie 
w ojna nie om inęła też L am barene, to jed­
nak walczące strony potrafiły  uszanow ać o- 
sobę i dzieło tego niezwykłego człowieka. W

tym  czasie w arunk i bytowe staw ały się jesz­
cze cięższe, lekarstw a i in strum enty  m edycz­
ne przestały przychodzić do Lam barene, po­
trzebne były bowiem  w  szpitalach polowycb.

W roku 1948 Schw eitzer odbył znów pod­
róż po Europie, zbierając fundusze na szpi­
tal, koncertu jąc i w ygłaszając prelekcje. 
P łynęły ofiary od osób pryw atnych  i in sty ­
tucji, pow staw ały kom itety jego imienia, 
zbierające fundusze na u trzym anie szpitala 
d ra Schw eitzera. Do L am barene zaczęli p rzy­
jeżdżać lekarze i pielęgniarki, znalazły się 
leki, narzędzia chirurgiczne.

W roku 1953 A lbert Schweitzer otrzym ał 
Nagrodę Nobla za u trw alan ie pokoju między 
narodam i. P rzy te j okazji w  prasie ukazały 
się jego słynne apele. Schw eitzer, s ta ry  le­
k arz  z Lam barene, wytoczył bitw ę broni 
nuklearnej, widząc w niej śm iertelne nie­
bezpieczeństwo dla życia ludzkiego i całego 
św iata.

BOGDAN NOWAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <™>
nej Najśw. M aryi Panny (zob.) J. XIX, 25); niektórzy eg^.c- 
geci tw ierdzą, że w obu przypadkach jest to ten sam  Kleofas, 
czyli że był tylko jeden Kleofas, a nie dwóch.

K lepsydra — (gr. klepto =  kradnę i hydor =  woda) — to 
nazw a przyrządu do mierzienia czasu, przyrządu, który sk ła ­
da się z dwóch na ogół szklanych naczyń stożkowych połą­
czonych w ąskim  kanalikiem , poprzez k tóry  przesypuje się 
piasek lub przesącza się woda w określonym czasie z górnego 
do dolnego naczynia. Jako symbol upływ ania czasu życia 
ludzkiego jej podobiznę umieszczało i umieszcza się jeszcze 
współcześnie na grobowcach i epitafiach. Tę nazwę odnosi 
się też do ogłoszenia, plakatu, donoszącego o śmierci czyjejś, 
umieszczanego na ogół na drzw iach kościoła, w gablocie 
przykościelnej, czy też, względnie również też na drzwiach 
czy ścianie domu. w którym  zm arły m ieszkał.

K ler — (gr. k łyros =  w ybrany losem) — to inna nazwa 
duchow ieństw a chrześcijańskiego i katolickiego, a więc ka­
płanów. którzy obdarzeni powołaniem przez Boga zostali w y­
brani spośród innych do pełnienia służby w Kościele: sp ra ­
w ow ania kultu, szafowania sakram entów  św., głoszenia Sło­
wa Bożego — dla zbawienia n ieśm iertelnych dusz ludzkich 
(-*• kapłan).

K leryk — {-> kler) — to nazw a ogólna mężczyzny, który w 
Kościołach Katolickich z chwilą .otrzymania —>• tonsury jest 
zaliczony w poczet duchow ieństw a i ma praw o noszenia Ko­
loratki i sutanny, czym już zew nętrznie różni się od ludzi 
świeckich, czyli od -> laików.

K lerykalizm  — (-» k ler: kleryk) — to term in, którym
określa się kierunek polityczny, według którego duchowni 
(kapłani, księża) mogą brać udział czynny poza i obok speł­
n iania swoich ściśle kapłańskich i kościelnych funkcji rów ­
nież w  działalności czysto świeckiej, a także w polityce. 
A ntyklerykalizm  przeciw staw ia się pracy duchownych poza

dziedziną ściśle religijno-kościelną. Ogólnie też n ieraz k le­
rykalizm em  nazywa się przychylną postawę wobec ducho­
wieństwa. anty klerykalizm em  — nieprzychylną.

K leuher Jan  Fryderyk — (ur. 1749, zm. 1829) — to niemiecki 
profesor teologii, au to r kilku  dzieł specjalistycznych z za­
kresu teologii i filozofii. Napisał m in. Vber die Natur und  
der Ursprung der Emanationslehre bet den Kabalisten  (1786), 
czyli O naturze i pochodzeniu nauki o emanacji u kabalistów.

Klinger Jerzy — (ur. 15. IV. 1918, zm. 3. II. 1976) — ks. p ra ­
wosławny, profesor teologii, działacz ekum eniczny, kierow nik 
K atedry Praw osław nej Teologii Dogmatycznej i M oralnej 
w  Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w  W arszawie, od 
1972 r. aż do śm ierci p ro rek to r te j Akademii. Jest autorem  
wielu artykułów, przyczynków, esejów  i książek teologi­
cznych. M.in. napisał: Na drod2e do zjednoczenia chrześcijań­
stwa. M ateriały sesji naukow ej ChAT poświęconej zagadnie­
niom ekum enicznych (1972, s. 75—76); Paul Evdokimow, 
Prawosławie  (tłumaczenie z j. francuskiego (1964); Delegacja 
Polskogo Ekumeniceskogo Soveta Cerkrej v gostiach u Ros- 
skoj Pravoslavnoj Cerkvi (1965; s. 17—25 w  Cerk. Vest. 12, 
nr 10): Znaczenie liturgii w  życiu chrześcijanina  (tamże, nr 
3, 19G5, s. 3—13); O istocie Prawosławia  (Rocznik Teologi­
czny 1965, s. 302—317): Zgubiona egzegeza dwóch wierszy  
z Ewangelii Marka  (roz. 14 w 51—52). Rocznik Teolog. 1966, 
s. 126—153; Nurt słowiański w początkach chrześcijaństwa 
polskiego Półrocznik ChAT 1967. s. 33—90: Wśród chrze­
ścijan Afryki.  Cerk. Vest. 1 4, 1967 nr 12, s. 14—19; 15: 1968 
nr 1. s. 9—15; Doktryna Krzyża i Zmartwychwstania według  
Rudolfa Bultmamia w  konfrontacji z teologią Kościoła 
Wschodniego. Roczn, Teol. 1968, z. I, s. 107—150; Dwie po­
stacie prekursorów prawosławnej odnowy  (I. Aleksy Cho- 
miakow, II W łodzimierz Sołowjow). Znak 1968. nr. i99 170/ 
7/8, s 866—896: O. Teilhard de Chardin a tradycja Kościoła 
Wschodniego. Życie i Myśl 1968, n r 6/7, s. 154—167: Geneza  
sporu o epiklezę. Eschatologiczny a mem orialistyczny aspekt
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ARESZTOWANIE
SEKRETARZA

GENERALNEGO
KOŚCIOŁA

FREZBITERIANSKIEGO
TAIWANU

Ja k  podaje służba prasowa 
z Taipeh (Taiwan), dnia '24
kw ietnia br. został aresztow a­
ny przez miejscową policję
w ojenną d r  Chung-M ing-Kao 
(51 lat), Sekretarz Generalny 
Kościoła Prezbiteriańskiego
Tajwanu. Policja dokonała
szczegółowej rew izji w  siedzi­
bie Sekretarza Generalnego, 
skonfiskow ała jego archiw um  
pryw atne razem  z  jego osobi­
stymi notatkam i i tekstam i 
kazań.

Kościół Prezbiteriański Taj­
wanu, liczący przeszło 200 tys. 
wyznawców, od pewnego cza­
su znajdu je się w konflikcie 
z władzam i państwowym i z 
powodu ich ingerencji w  sp ra ­
wy w ew nętrzne tego Kościoła. 
Aresztowanie Sekretarza Ge­
neralnego Kościoła stanow i ja ­
skraw y przykład polityki w y­
znaniowej rządu tajwańskiego.

NOWY PREZYDENT 
JAPOŃSKIEGO 

KOŚCIOŁA 
EWANGELICKO- 

-LUTERAtfSKIEGO

Na sesji Synodu Japońskie­
go Kościoła Ewangelicko-Lu- 
terańskiego w  Osaka odbyły 
się wybory .nowego prezyden­
ta  tego Kościoła. Został nim 
pastor Ben Mori (48 lat), k tó­
ry  ukończył sw oje studia w 
roku 1956 w L uterańskim  S e­
m inarium  Teologicznym w J a ­
ponii. Pracow ał jako duszpa­
sterz w kilku gminach luie- 
rańskich, a następnie był re­
ferentem  spraw  społecznych, 
prowadząc dział ewangelizacji. 
Jednocześnie Synod w ybrał 
pastora K unihiro Sato na sta ­
nowisko w iceprezydenta Ko­
ścioła o raz pastora Nozumu 
Utsumi — nowym  szefem go­
spodarczym centrali Kościoła.

WYMIANA 
PRZEDSTAWICIELSTW 
MIĘDZY WATYKANEM 

A GRECJĄ

Jak inform uje prasa wyzna­
niowa w  dniu 12 czerwca br. 
odbyła się w Atenach i W a­
tykanie uroczystość ak redy ta­
cji przedstaw icieli dyplom a­
tycznych. W A tenach złożył 
prezydentowi Karam unlisaowi 
listy uw ierzytelniające pro- 
nuncjusz apos.olsk. arcyb. 
Giovani Moffiani. W W atyka­
nie listy uw ierzyteln iające zło­
żył papieżowi am basador 
S tephanos Ostatatos.

WIZYTA W WATYKANIE 
PATRIARCHY 

PRAWOSŁAWNEGO GRUZJI

Jak  podaje prasa rzym sko­
katolicka, w  dniu 6 czerwca 
br. papież Jan  Paw eł II spot­
kał się na audiencji z Katoli- 
kosem IIji II, P atria rchą G ru­
zji. W przem ówieniach obu 
h ierarchów  podkreślono zna­
czenie tego spotkania d la  Ko­
ściołów odczuwających troskę
o odnowę żyeia chrześcijań­

skiego i uśw iadam iających so­
bie konieczność realizacji ce­
lów ekum enicznych, mimo 
istniejących od wielu stuleci 
sm utnych i gorzkich faktów, 
k tóre doprowadziły i doprow a­
dzają do zapomnienia o b ra ­
terstw ie w  Chrystusie.

W przem ów ieniu swym p a ­
pież tt in. podkreślił, że wizy­
ta  Patr .archy IIji jest p ierw ­
szym tego rodzaju w ydarze­
niem w W atykanie, że szcze­
gólną wagę Kościół Rzymsko­
katolicki przyw iązuje do d ia­
logu teologicznego między nim 
a wszystkimi autokefalicznymi 
Kościołami Prawosławnym i.

PIERWSZE POSIEDZENIE 
MIESZANEJ KOMISJI

W dniach od 28 m aja do 4 
czerwca br. na wyspach Pat- 
mos i Rodos odbyło się p ierw ­
sze spotkanie Mieszanej Ko­
misji, w  której uczestniczyło 
60 członków — biskupów i 
teologów, reprezentujących Ko­
ścioły; Rzymskokatolicki i P ra ­
wosławny.

Na zakończenie spotkania, 
będącego rozpoczęciem oficjal­
nego dialogu teologicznego, o- 
publikowano wspólny kom u­
nikat, podkreślający, że po 
w iekach podziału przeważył 
wreszcie duch braterstw a, u- 
możliwi-ający tego rodzaju 
spotkanie.

Dialog teologiczny, jak głosi 
kom unikat, został rozpoczęty 
w  dniu 28 m aja br. na wyspie 
Patmos, w  klasztorze św. J a ­
na, którego Ewangelia — za­
w iera wezwanie do jedności 
chrześcijan.

Poszczególne praw qsław ne 
Kościoły autokefaliczne powo­
łały przy swoich synodach 
w łasne kom isje do sp iaw  jed­
ności chrześcijańskiej.

SPRAWA JEROZOLIMY 
WG PROJEKTU 

KRÓLA MAROKA

Spraw a uregulow ania s ta tu ­
su politycznego Jerozolimy, 
jako miejsca świętego trzech 
wielkich religii: chrześcijań­
stwa. islam u i mozaizmu. n a ­
brała rozgłosu do spotkaniu 
króla Maroka. H asana II. z 
papieżem Janem  Paw iem  II.

Jak  inform uje biuletvn w ie­
deńskiej służb v Trrasowei. 
..KathDres", Król Hasan II. 
b^dacv przewodniczącym tzw 
Kom itetu do spraw  Jerozoli­
my t>rzv Konferencji K rajów  
Arabskich, podczas wizyty u 
psoieża naruszył spraw ę u re­
gulowania sytuacji te?n m ia­
sta. nroDonuiac umożliwienie 
w vaiaw cnm  tvch trzech w iel­
kich reliaii monot?-'stvcznvch 
swobodnego wznoszenia m o­
dlitw  dn iedneeo Boss. Uda­
niem króla. t>rzv dohr^i cheri 
strnn zainteresowanych rvro- 
i “k t koe«zvsten<~’.! wvznan w 
Jerozolim ie tm alhy s7nnse po­
zytywnego rozwiązania.

ZGROMADZENIE 
GENERALNE 

WĘGIERSKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ

W bieżącym roku upłynęła 
kadencja W ęgierskiej Rady

Ekumenicznej. W związku z 
tym odbyło się w Budapesz­
cie Zgrom adzenie G eneralne 
przedstawicieli poszczególnych 
Kościołów członkowskich, 
wchodzących w skład Rady. 
Przewodniczył na sesji zgro­
madzenia, biskup Kościoła Re­
formowanego, d r Tibor B artha 
i jednocześnie sprawozdawca 
z działalności prezydium  Rady 
za 6-letni okres jej kadencji. 
W edług opinii przewodniczą­
cego Rady. b iskupa T. Bartha, 
działalność ekum eniczna Ko­
ściołów członkowskich dobrze 
przyczyniła się do poznania 
istoty Kościoła, co wzbogaciło 
ogólnochrześcijańską myśl teo­
logiczną. Zgrom adzenie udzie­
liło absolutorium  zarządowi 
Rady oraz wybrało na stano­
wisko prezesa ponownie b isku­
pa T. B artha, na sekretarza — 
prof. d r Karol y Prohle^o z 
Kościoła Ewangelicko-Lute- 
rańskiego.

ZJEDNOCZENIE
EKUMENICZNE 

KOŚCIOŁÓW 
NA MADAGASKARZE

W skład Rady Ekumenicznej 
M adagaskaru weszły ostatnio 
cztery najw iększe Kościoły 
chrześcijańskie: Rzym skokato­
licki. Episkopalny. Luterańsk-i 
oraz tzw. Kościół Jezusa Chry­
stusa. Ogłaszając zjednoczenie 
Kościołów Chrześcijańskich o r­
ganizatorzy zapraszają do sw e­
go grona ,.Każdy Kościół, któ- 
rv uznaje Jezusa Chrystusa za 
P3ina i Zbawiciela zgodnie z 
Pismem Świętym ”. Sytuacja 
na M adagaskarze sprzyja b li­
skiej i skoordynowanej współ­
pracy zrzeszonych w  Radzie 
Kościołów.

SPOTKANIE DELEGACJI 
SRK

Z PRZEDSTAWICIELAMI 
WŁADZ ETIOPII

Podczas pobytu w Addis 
Abebie delegacji kierownictwa 
Światowej Rady Kościołów 
miało m iejsce spotkanie z 
władzam i państwowym i Etio­
pii. Przedm iotem  rozmów w 
czasie wizyty były bieżące pro­
blem y Kościołów chrześcijań­
skich Etiopii oraz stosunków 
wyznaniowych kraju. R epre­
zentanci rządu etiopskiego w y­
razili m  in. życzenie, aby Ko­
ścioły chrześcijańskie, rozw i­
jające sw oią działalność wśród 
swoich wyznawców włączyły 
się aktyw niej w  życie społecz­
ne Etiopii. Etiopskie organiza­
cje kościelne oraz reprezen­
tanci SRK zadeklarow ali swój 
udział w  gospodarczym roz­
woju Etiopii.

OBRADY KOMITETU 
WYKONAWCZEGO 

EKUMENICZNEJ RADY 
MŁODZIEŻY EUROPY

Przedm iotem  obrad, które 
odbyły się w Zagorsku, była 
ocena sytuacji politycznej we 
współczesnej Europie oraz mo­
bilizacja chrześcijańskiej m ło­
dzieży ekum enicznej do wzno­
w ienia działalności pokojowej. 
Uczestnicy obrad opracowali 
tekst listu apslu do organizacji 
studenckich i młodzieżowych 
w Europie, aby przeciwdziałali 
wzrostowi napięcia polityczne­
go na świecie, podejm ując 
każde działanie zm ierzające 
do usunięcia nieufności m ię­
dzy państw am i, narodam i a 
zwłaszcza młodzieżą. Obrady 
odbywały się w słynnym 
klasztorze P atria rchatu  Mo­
skiewskiego, patronującego 
działalności ekum enicznej 
młodzieży europejskiej.



Jakie; są funkcje współczesnej rodziny? Czy pełni je ona tak, jak 
daw niej, a jeżeli nie, to co spowodowało, że rodzina współczesna 
jest inna niż rodzina daw na? P y tan ia  te zadaje sobie w ielu n au ­
kowców. Faktem  jednak  jest, że — podobnie jak  zm ieniły się 
współczesne w arunk i życia, tak  samo m usiała zmienić się i pod­
staw ow a kom órka społeczna oraz jej funkcje.

Często spotykam y się ze stw ierdzeniem , że funkcje współczesnej 
rodziny m aleją, że zan ikają jej funkcje wychowawcze. T rudno się 
jednak  z tym  stw ierdzeniem  zgodzić. Istotnie, funkcje rodziny 
współczesnej — w porów naniu do rodziny daw nej — bardzo uległy 
m odyfikacjom , nastąpiło  rozluźnienie więzi rodzinnej. W spółczesna 
rodzina jest grupą m ałą, nie jak  daw niej w ielopokoleniową, jednak 
nadal jej w pływ  na młode pokolenie jest ogromny. Ze względu na 
zm ianę s tru k tu ry  społecznej, zm ieniła się też s tru k tu ra  rodziny, 
k tó ra  przekazała część funkcji insty tucjom  wychowawczym  — szko­
le, domom kultury , świetlicom, środkom  masowego przekazu Ltd. 
Jednak  nadal rodzina stanow i dla młodego pokolenia pewnego ro ­
dzaju pomost, łączący je ze społeczeństwem, nadal u ła tw ia w pro­
wadzenie dziecka w  krąg kontaktów  społecznych. W łaśnie w rodzi­
nie dziecko uczy się w artościow ań, ksz tałtu je  poglądy i wreszcie, 
tak  jak  daw niej, zaspokaja swoje potrzeby.

Do funkcji rodziny tradycyjn ie należy u trzym anie biologicznej 
ciągłości społeczeństwa, u trzym anie ciągłości ku ltu row ej przez prze­
kazyw anie potom stw u języka, obyczajów, wzorów i norm  postępo­
w ania oraz całego kultura lnego  dziedzictwa poprzednich pokoleń.

Jak  w  każdąj grupie, tak  i w  rodzinie, istn ieje  i jest p rzestrzega­
ny pew ien system  norm  i w artości. Ze względu na istnienie i p rze­
strzeganie tego system u norm  możemy w yróżnić trzy  rodzaje ro ­
dzin: rodzinę au tokratyczną, dem okratyczną i liberalną . W ychow a­
nie w  rodzinie au tokratycznej polega na b rak u  to lerancji, ścisłym 
przestrzeganiu norm  regulujących zachowanie, stosow aniu represji 
i w ym aganiu absolutnego posłuszeństw a i szacunku. Pow oduje to u 
dziecka osłabienie inicjatyw y, zanik życzliwych uczuć, lęk, n ieu f­
ność, agresję, egoizm i zaburzenia em ocjonalne. Ten typ rodziny był 
bardzo charak terystyczny  dla rodziny tradycyjnej, gdzie władzę 
spraw ow ał senior rodu. Obecnie typ ten  coraz bardziej zanika, co 
jest zjaw iskiem  bardzo korzystnym , przekształcając się w  form ę 
rodziny dem okratycznej — z punktu  w idzenia wychowawczego n a j­
bardziej pożądanej. Ten typ  rodziny polega na tym , że norm y is t­
nieją, są przestrzegane, stosowane sankcje są przem yślane, rodzice 
liczą się z potrzebam i dziecka, bierze ono ak tyw ny  udział we współ 
rządzeniu domem, co w  rezultacie pow oduje jego lepsze przystoso­
w anie się do życia społecznego. Dziecko w  tak ie j rodzinie jest 
w spółpartnerem  rodziców. We współczesnych rodzinach jest to styl 
przew ażający, może jednak  zdarzyć się i tak , że nadm ierny demo- 
kratyzm  przekształci się w  styl liberalny. Je st on zjaw iskiem  n ie­
korzystnym , i, n iestety , dość często spotykanym . W łaśnie panująęy 
w  rodzinie chaos, niezdecydowanie, b rak  konsekwencji, zależny od 
rodzicowych humorów, pow oduje pow stanie negatyw nych społecznie 
postaw  i przekonań dziecka: jego agresję, złość, co doprowadzić m o­
że w  przyszłości do zupełnego w ykolejenia dorastającego dziecka.

Spraw ą, k tó ra  w iąże się ze stylem  wychowawczym w  rodzinie, jest 
problem  ról i pozycji rodziców. Istn ie je  między ro lą a pozycją ścisła 
zależność. Pozycja, jak ą  zajm uje jednostka, określa jej rolę i od­
w rotnie. W raz z ewolucją rodziny zm ianie uległy także role społecz­
ne rodziców. W rodzinie tradycy jnej „głową” rodziny był ojciąc, od 
niego zależały wszelkie decyzje. W rodzinie współczesnej, ze w zglę­
du na fa k t podjęcia przez m atki pracy zawodowej, zm ieniła się ta k ­
że ich funkcja  w  rodzinie. K obieta współczesna, tak  jak  i mężczy­
zna, jest współżywicielką rodziny. Je st to bardzo często powodem 
konfliktów , gdyż w ielu ojców tradycy jn ie chce spraw ow ać funkcję 
„głowy” domu, z czym nie zgadza się p racu jąca  żona. N adal jednak

W kręgu spraw rodziny

Funkcje współ(

we współczesnej rodzinie rola ojca jest pierw szoplanow ą, mimo iż 
m usi on we wszystkich spraw ach liczyć się ze zdaniem  żony-m atki, 
k tó ra  (także tradycyjnie) obejm uje czynności zw iązane z podtrzy­
m aniem  zw artości rodziny, ku ltyw acją tradycji, regu lacją w zajem ­
nych stosunków. W yjątkow o niekorzystnie przedstaw ia się sytuacja, 
gdy w  rodzinie gwałtownie, nastąp i spadek au to ry te tu  ojca na sku ­
tek  np. niższych zarobków  lub niższej pozycji zawodowej, co jest 
zjaw iskiem  dość powszechnym . T radycyjnym  jednak, i do dziś egzy­
stującym , jest nadal fak t, że n iw elatorem  napięć i czynnikiem  „ła­
godzącym w strząsy” w  rodzinie jest nadal m atka.

Spraw ą, k tórej chciałabym  poświęcić najw ięcej m iejsca, są w za­
jem ne stosunki w  rodzinie: m iędzy rodzicam i, rodzicam i a dziećmi
i między dziećmi, gdyż stosunki te  w  najw iększym  stopniu w aru n k u ­
ją pozytywne efekty wychowawcze.

Na to, jak i kształt m ają  stosunki w rodzinie, duży w pływ  ma 
s tru k tu ra  osobowości — a więc postaw y, opinie, zainteresow ania, po­
trzeby itp. Jeśli są one zgodne, konflik ty  są rzadkie, a współżycie 
harm onijne. Istn ie ją  także teorie głoszące, że w  stosunkach m iędzy­
ludzkie!} dużą rolę odgryw a czynnik dopełniania się partnerów . 
Bardzo w ażnym  czynnikiem  przy kształtow aniu  się stosunków  m ię­
dzy rodzicam i odgryw ają ich postaw y em ocjonalne, tak ie  jak: m i­
łość, przyw iązanie, w spólne przeżyw anie trosk  i radości, skłonność 
do pomocy, poświęceń, rezygnacji z w łasnych potrzeb, bezinteresow ­
ność, utożsam ianie się z partnerem . Rodzice zrównoważeni, zdrowsi 
psychicznie, ła tw iej znoszą w zajem ne ustępstw a. N iekorzystnie w y­
gląda natom iast sy tuacja  rodziny, w  której jest dużo długich i ost­
rych konfliktów , u podłoża których leżą negatyw ne postaw y em o­
cjonalne. Do czynników sprzyjających pow staw aniu konfliktów  m ię­
dzy rodzicam i należy zaliczyć: odm ienne w yobrażenia o roli męża 
(żony), tradycy jn ie w yniesione z obserw acji w łasnych rodziców, od­
m ienne opinie i poglądy rodziców na tem aty  wychowawcze; zacho­
w ania determ inow ane tzw. w arunkam i trudnym i, np. zbyt w ygóro­
w ane w ym agania społeczne i nacisk, aby partn e r je realizow ał, brak  
zaufania, obaw a przed szczerością i w reszcie — nieliczenie się z po­
trzebam i drugiej osoby. W ym ienione tu ta j czynniki, k tóre w aru n k u ­
ją pow staw anie konfliktów  między rodzicam i, są czynnikam i w e­



dziecka. Takie trak tow an ie  w yw ołuje u dziecka oschłość uczuciową, 
nieudolność naw iązyw ania trw ałych  kontaktów , nieufność do ludzi. 
Dziecko sta je  się agresywne, negatyw nie nastaw ione do życia, chce 
imponować, zw racać na siebie uwagę, przy czym łatw o może ulec 
w ykolejeniu. Często zdarza się też, że na sku tek  urodzenia d rug ie­
go dziecka zainteresow anie pierw szym  m aleje. Je st to cofnięcie 
przyjęcia. Dziecko s ta ra  się odzyskać daw ną miłość, może stać się 
albo posłuszniejsze, albo agresywne. W każdej tak ie j sy tuacji n a ­
stępuje w ypaczenie osobowości. N iestałość uczuciowa rodziców po­
woduje u dziecka zachw ianie poczucia bezpieczeństwa, nasila lęk. 
W zależności od roli, jaką  poszczególni członkowie m ają w rodzinie, 
efekty konstelacji mogą być różne. K onstelacja bowiem ma miejsce 
wówczas, gdy jedno z rodziców dziecko przyjm uje, a drugie — od­
rzuca.

W szystkie przyczyny konfliktów  rodzinnych, które wym ieniłam , 
tkw iły  w  rodzicach, ale przecież przyczyną konfliktów  są także ce­
chy osobowości młodzieży. Sam a młodzież w ym ienia tak ie  cechy, 
jak: lenistw o, chaotyczność, niesystem atyczność, upór, nieposłuszeń­
stwo, zawziętość, skrytość lub zbytnia szczerość, egoizm, apatia , b rak  
w iary  w  siebie, arogancja — jako przyczyny w łasnych konfliktów  
w domu rodzinnym...

Jednak  nie we w szystkich rodzinach kon tak ty  między jej po­
szczególnymi członkam i uk ładają  się źle. Znaczna część młodzieży 
uważa, że je j stosunki w  domu są dobre, a w pływ ają na to przede 
w szystkim  stosowane przez rodziców m etody wychowawcze, oraz ce­
chy osobowości tak  sam ej młodzieży, jak  i jej rodziców. Do w łaś­
ciwych metod wychowawczych, stosowanych przez rodziców, m ło­
dzież zalicza: w yłączenie k a r fizycznych, pozostaw ienie pew nej dozy 
swobody, okazyw anie zainteresow ania, trak tow anie  jak  partnerów , 
dyskusje przy podejm ow aniu decyzji. A więc — nie jest źle!

:zesnej rodziny i

w nętrznym i, tkw iącym i w  rodzinie. Jednak  obok tych czynników 
w ew nętrznych istn ieją  jeszcze inne, zew nętrzne, do k tórych  można 
zaliczyć: konflik ty  pozadomowe, niezadowolenie z p racy zawodowej, 
w zrastanie zachowań neurotycznych.

O efektach w ychow ania dzie.cka decydują charak te r i form y sto­
sunków  między rodzicam i a dziećmi. Bardzo w ażne dla społeczeństwa 
przejście młodego pokolenia ze św iata dzieci do św iata dorosłych 
łączy się z w ielom a trudnościam i, i to zarówno dla młodzieży, jak
i dla dorosłych — rodziców i wychowawców.

K onflik ty  w ystępujące w rodzinie są nie tylko w ynikiem  osobo­
wości rodziców. Często sposób, w  jak i dziecko jest trak tow ane i po­
dejścia do dz;ecka zalicza się: przyjęcie-odrzucenie dziecka, nad ­
m ierna akceptacja, obojętność, cofnięcie przyjęcia, niestałość uczu­
ciowa rodziców i sytuacja, k tórą określa się jako konstelację rodzi­
nną.

Dziecko przy ję te to takie, k tóre jest otoczone opieką, zaspokajane 
są jego potrzeby — wówczas sta je  się ono aktyw ne, pew ne siebie. 
Gdy zaś zaczyna być trak tow ane surowo, a rodzice mało o nie dba­
ją, o taczają nakazam i i zakazam i, następuje odrzucenie dziecka. 
P rzeżyw a ono wówczas fru strac je , czuje się zagrożone, niepew ne, a 
jego sam oocena z reguły jest negatyw na. Zaczyna przejaw iać w ro ­
gość, agresję, nieposłuszeństw o itp.

N adm ierna akceptacja polega na tym , że rodzice zaślepieni m i­
łością do dziecka, akceptu ją je bezwzględnie. Dziecko tak ie  nie ma 
żadnych obowiązków, u ła tw ia  m u się w szystkie spraw y. Rodzice 
stosują w stosunku do niego ta ry fę  ulgową i liberalny  styl w ycho­
w ania. W ystępuje to zwłaszcza w  rodzinach jednodzietnych i dzieci 
u talentow anych. Takie jednak  trak tow an ie  dziecka zniekształca i 
w ypacza jego osobowość — dziecko sta je  się szybko zarozum iałe, pe­
w ne siebie, oschłe uczuciowo i mało odporne psychicznie.

Gdy k on tak t psychiczny z dzieckiem jest bardzo ubogi, gdy dziec­
ko nie jest an i przyjęte, an i odrzucone, gdy m a wszystko z w y ją t­
kiem miłości rodziców, można mówić o postaw ie obojętnej wobec

W spółcześnie mnożą się opinie, że rodzina sta je  się coraz m niej 
a trakcy jna , że coraz więcej czasu ludzie spędzają poza nią. Jest to 
z jednej strony zjaw isko bardzo niepokojące, zwłaszcza gdy chodzi
o wychowawczą rolę, jaką pow inna spełniać. Na czym więc polega 
zw artość rodziny, decydująca o jej a trakcyjności, i na czym może 
polegać owo rozluźnienie, zwartości rodzinnej? W ydaje mi się, że 
atrakcyjność i zw artość rodziny charak teryzu je się tym , że w  ta ­
kiej rodzinie stw arza się w szystkim  je j członkom możliwość sw o­
bodnego rozw oju, realizow ania w ażnych dla nich celów życiowych, 
zaspokajania podstaw owych potrzeb. Gdy te wymogi są spełnione
— nie może być m owy o „upadaniu” znaczenia i atrakcyjności ro ­
dziny!

Związek rodziny z otaczającym  ją św iatem  jest bardzo ścisły. 
Człowiek nie może żyć w  oderw aniu od środow iska, od innych lu ­
dzi. Pow inien więc um ieć współżyć z innym i, w m iarę bezkonflikto­
wo. A tego może nauczyć ty lko dobra rodzina, i to nauczyć w  n a j­
wcześniejszym okresie — a więc po prostu  dobrze wychować dziec­
ko. Tego się od niej w ym aga przede wszystkim . To rodzina w pro­
wadza dziecko w  św iat w artości kulturow ych i społecznych, za­
znajam ia z pojęciam i dobra i zła, pobudzając i k sz ta łtu jąc  jego po­
stawy. Ona też kon tro lu je  zachowanie się dziecka, uczy je w łaści­
wego stosunku do innych ludzi, do otaczającego je św iata, do p ra ­
cy i do siebie samego. W szystko to składa się na trudny  i odpo­
w iedzialny proces, jakim  jest w ychow anie dziecka w  rodzinie.

KRYSTYNA SZCZUTOWSKA



F a s a d a  b a z y l i k i  w  K a l a f  S e m a n  w  p ó l n o c n e .1 
S y r i i :  V  w .

skiego, doktryny kultów  m isteryjnych, ju ­
daizm u i chrześcijaństw a. Ich głównym  ce­
lem jest w yjaśnienie losów duszy. P ierw o t­
nie przebyw a ona w  świecie niebiańskim . 
K iedy zniży się do m aterii zostaje uw iezio­
na w zmysłowym ciele. Ale Bóg najwyższy, 
przejęty  tragicznym  losem duszy, postana­
w ia uwolnić boskie iskry, zam knięte w w ię­
zieniu m aterii. W tym  celu posyła na ziemię 
Zbawiciela, który, aby ludzie mogli glos je ­
go usłyszeć, p rzybiera postać człowieka, nie 
w cielając się jednak  napraw dę, gdyż p ier­
w iastek boski nie może zmieszać się ze złą 
m aterią . P rzekazując im gnozę (wiedzę ta ­
jemną), Zbawiciel objaw ia ludziom ich p raw ­
dziwe pochodzenie. Dzięki tem u zbawczemu 
działaniu dusza, uzyskując świadomość swej

Pochodzenie i istota gnostycyzmu
hrześcijaństw o, k tóre w 
pierw szych w iekach było po­
rów nyw ane ze sposobem m yś­
len ia i relig ijnym i form am i 
hellenizm u, pragnęło się od 
nich odciąć, Ale od początku 
ulegało ich wpływow i, k tóry  
um acniał się w m iarę, jak po­
ganie zaczęli coraz częściej 
przyjm ować chrześcijaństw o. 

W epoce, kiedy synkretyzm  był prądem  do­
m inującym  i niem al praw em  życia re lig ij­
nego, Kościół z trudem  tego wpływ u uniknął 
i konsekw entnie utrzym yw ał swój n ieprze­
jednany monoteizm odziedziczony po judaiz­
mie. Już w początkach istn ienia chrześcijań­
stw a dostrzegam y prądy synkretyzujące. S ta ­
ra ją  się one wcielić chrystianizm  do jakiejś 
w iększej w spólnoty relig ijnej, w  której b y ł­
by on tylko jednym  ze składników  i k tó ra  
byłaby pogańska. P rądy  te można znaleźć 
w podtekście n iektórych ksiąg Nowego Tes­
tam entu  jako siłę, k tórej zw ierzchnicy gmin 
chrześcijańskich s ta ra ją  się przeciwstawić. 
Sw. P aw eł apostoł w Liście do Kolosan obu­
rza się na tych, k tórzy pod pozorem odda­
w ania czci aniołom  dają się opanować „ele­
mentom św ia ta” (Kol 2,20), to znaczy bós­
twom astralnym .

Tendencje synkretyzujące w ystępowały 
jeszcze przed pojawieniem  się chrystianiz- 
mu, w judaizm ie, tw orząc m ałe ugrupow ania 
judeopogańskie, k tórych oddziaływ anie spos­
trzegam y w  środow isku gm iny chrześcijań­
skiej w  Koryncie.

Gnoza szerzyła się przede w szystkim  w  II 
wieku. Rozwinęła się wówczas w potężny 
prad, rozgałęziła w m nóstwo sekt i s tano ­
wiła dla Kościoła bardzo poważne niebezpie­
czeństwo.

Kościelni pisarze starożytności dostrzegali 
w gnostycyzmie tylko herezję chrześcijań­
ską o w ielu obliczach. W ychodząc z założe­
nia, że praw da musi być w cześniejsza od 
fałszu, k tóry  stanow i jej zniekształcenie, i że 
Dodana została w nauce C hrystusa i Aposto­
łów. w idzieli oni w  mnogości systemów gnos- 
tyckich II w ieku po prostu błędne in te rp re ­
tacje  pierw otnej nauki chrześcijańskiej. Te 
różne odstępstw a, zrodziły się — ich zda­
niem — ze skażenia chrześcijaństw a filozo­
fia grecką. Ireneusz z Lyonu (ok. 140 r. — 
202 r.), a po nim  H ipolit Rzym ski (zm. 235 
r.), pierw szy egzegeta zachodni i w ieiki teo ­
log. rozw ija jąc tę tezę i sta ra jąc  się jej do­
wieść, w iązali każda z sekt gnostyckich z 
k tórąś szkołą filozoficzną. Wszyscy są na 
ogół zgodni, że tw órcą gnostycyzm u jest Szy­
mon Mag, o k tórym  mowa w Dziejach Apos­
tolskich i o którym , jako ryw alu  P iotra, 
w spom ina lite ra tu ra  apokryficzna.

Naukowcy długo przyjm ow ali pogląd, że 
gnostycyzm jest błędną form ą chrystianizm u.

H istoryk H arnacka nadał te j tezie jej k la ­
syczną postać, określając gnostycyzm jako 
radykalną hellenizację chrystianizm u. Podło­
że gnostycyzm u widzi on nie tylko w filo ­
zofii, a le  także w m yśli relig ijnej i synkre- 
tyzmie epoki.

Dzisiaj trudno  u trzym ać taką koncepcję 
gnostycyzm u. Liczne prace, opublikow ane 
głównie z początkiem  bieżącego stulecia, k tó ­
re przeważnie były dziełam i przedstaw icieli 
szkoły kom paratystycznej (Religionsge- 
schichtliche Schule), ukazały dużą złożoność 
zjawiska, jakim  jest gnostycyzm, i dowiod­
ły, że nie mógł on być zwyczajną herezją 
chrześcijańską. Aby go zrozumieć, trzeba go 
umieścić w  ogólnej perspektyw ie. Wówczas 
widać, że gnoza nie jest w ytw orem  chrys­
tianizm u. C hrześcijański gnostycyzm w ieku
II jest tylko jednym  z aspektów , tylko szcze­
gólnym przypadkiem  rozieglejszego zjawiska. 
S tanow i etap rozwoju gnozy, która ze swojej 
istoty jest prądem  relig ijnym  niechrześcijań­
skim.

Isto ta gnozy zaw arta jest w kilku  tw ie r­
dzeniach, które przyb iera ją  postać różnorod­
nych m itów  w ystępujących w e wszystkich sys­
tem ach gnostyckich. Przede w szystkim  cho­
dzi tu  o teorię poznania (gnosis); w niej za­
w iera się definicja gnostycyzm u. Poznanie 
nie rodzi się z w ysiłku myśli, lecz z ob ja­
w ienia, które spływ a z góry. Ten, kto zos­
tan ie  w ten sposób oświecony wie — jak 
głosi pew ien tekst gnostycki — „kim byliś­
my i kim  się staliśm y, gdzie byliśm y i gdzie 
zostaliśm y rzuceni, do jakiego celu śpieszy­
my i skąd zostaliśm y w ykupieni, co to jest 
rodzenie się i odradzanie” (Klemens A lek­
sandry jsk i ,,Excerpta ex Theodoto 78). O b ja­
w iając człowiekowi jego praw dziw ą naturę, 
gnoza obadarza go pewnością zbawienia. 
Przynosi, według słów Ireneusza „odkupie­
nie człowieka w ew nętrznego”. U w alnia czło­
w ieka od niego samego, wyzwala go z n ie­
woli zmysłów.

Inną cechą charak terystyczną gnostycyzmu 
jest zasadniczy dualizm , który pociąga za so­
bą radykaln ie pesym istyczną koncepcję św ia­
ta. Pom iędzy św iatem  boskim, czy ducho­
wym, a św iatem  m ateria lnym , czyli zmysło­
wym, istn ieje  przepaść. Ten dualizm  w ystę­
puje w dwóch form ach. Gnoza typu irańsk ie­
go głosi odwieczny dualizm , k tóry  od począt­
ku przeciw staw ia dw ie zasady istniejące, 
św iatło i ciemność, Boga i w ieczną m aterię. 
N atom iast według koncepcji typu syryjsko- 
egipskiej powszechny dualizm  rzeczyw istoś­
ci jest w ynikiem  procesu tkwiącego w bós­
twie. Pomimo odmiennego punktu  w yjścia 
m ity gnostyckie rozw ijały  się w ten sam 
sposób.

W niezw ykłej liczebności sekt gnostyckich 
przejaw iają się wpływ y wielu prądów: helle­
nistycznej filozofii reiigii, dualizm u irań-

natury , zostaje uw olniona i będzie mogła 
wrócić do wyższego św iata, z którego w y­
szła.

Takie elem enty gnozy odnajdujem y, w 
różnych form ach, w chrześcijańskich syste­
m ach gnostyckich II w ieku. Z ich k ry tyką 
w ystępowali tacy pisarze kościelni, jak  I re ­
neusz, H ipolita i Epifaniusz (ok. 315 — 408 
r.), którzy przeważnie znali lite ra tu rę  gnos- 
tycką. Przede w szystkim  dzięki tym  pisarzom  
znane są nam  system y gnostyckie. Ale te 
pism a patrystyczne, bardzo w rogie wobec 
przedstaw ianych doktryn, nie dają zapewne 
zbyt wiernego o nich w yobrażenia. Udało się 
jednak odtworzyć, co praw da w  sposób fra g ­
m entaryczny i przybliżony, niektóre syste­
my gnostyckie. Poza tym  w  chwili obecnej 
znam y już trochę pism gnostyckich, które 
znaleziono w ostatnich dziesięcioleciach. N aj­
ważniejszego odkrycia w  te j dziedzinie doko­
nano w  roku 1945 w  Nag H am m adi w  G ór­
nym Egipcie, gdzie zachow ała się cała biblio­
teka gnostycka z V w ieku. Spośród pięć­
dziesięciu rękopisów , jak ie się na nią sk ła­
dają, dotąd tylko część doczekała się nauko­
wego w ydania i przekładu z oryginału kop- 
tyjskiego, P ub likac ja ta  w znacznym  stop­
niu uściśla naszą znajomość gnostycyzmu.

Gnostycyzm stanow ił dla Kościoła niebez­
pieczeństwo bardzo poważne i w ielopostacio- 
we. O dcinając chrystianizm  od jego korzeni 
biblijnych, od Starego T estam entu, pozba­
w iając C hrystusa jego realności m ateria lnej, 
aby mu pozostawić tylko pozór człowieczeń­
stwa, i odrzucając wcielenie, gnostycy od­
b ierali chrystianizm ow i charak te r reiigii h is­
torycznej. Sprow adzali go do spekulacji nie 
m ającej konkretnego punk tu  oparcia, dość 
bliskiej abstrakcjom , na jakich zbudowane 
były kulty  m isteryjne.

Gdyby gnostycyzm zdobył przewagę, p raw ­
dziwy chrystianizm  rozpłynąłby się w o ta­
czającym  go synkretyzm ie. Ten typ m isty­
cyzmu bowiem, na jaki powoływali się gnos­
tycy, był bardzo blisko spokrew niony z m is­
tycyzmem kultów  m istery jnych , a ogólniej, 
z pogańską religijnością tej epoki. Jest Tze- 
czą charak terystyczną, że w śród pism  sk ła ­
dających się na gnostycka bibliotekę w Nag 
H am m adi znaleziono teksty  lite ra tu ry  h e r­
m etycznej; pomimo sw ojej teoretycznej eks- 
kluzywności i ezoterycznej atm osfery, w  k tó ­
re j lubow ali się gnostycy, reprezentow ały  one 
jednak jakiś aspekt p rądu synkretycznego.

Kościół wyszedł z kryzysu gnostyckiego 
wzmocniony w swoich podstaw ach teologicz­
nych i w swej organizacji. O parłszy się na 
dokładnie określonym  kanonie Pism a Swię- 
go, na doktrynie jasno sform ułow anej t r a ­
dycji apostolskiej, na h ierarchii, nadał b a r ­
dzo w yraźny kształt pojęciu ortodoksji.

Oprać. MAREK LEGIONOWSKI
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Jędrzejowskie zegary
W m iasteczku Jędrzejów , między Kielcami a Krakowem , znajduje 

się jedno z nielicznych w świeeie m uzeum  gnomiczne. Gnom ika to 

dział w iedzy daw nych astrologów, a gnom to po prostu  zegar sło­

neczny, czasomierz znany już w  Egipcie i B abilonii dobre 3,000 la t 

przed naszą erą.

W roku 1868 osiadła w  Jędrzejow ie rodzina P rzypkow skich — lu ­
dzi św iatłych i postępowych. Po swoim dziadku — Jan ie  Józefie, s tu ­
dencie un iw ersy te tu  praskiego, profesorze krakow skiej A kadem ii 
Jagiellońskiej, odziedziczyła w rynku  dom i bogatą bibliotekę as tro ­
nomiczną, k tóra w łaśnie sta ła się zalążkiem  dziesiejszych zbiorów. 
N astępny z pokolenia, Feliks Przypkow ski, k tóry  w roku 1895 roz­
począł w Jędrzejow ie swoją prak tykę, w sław ił się tym , że bied­
nych leczył za darm o, natom iast za honorarium  pobierane u zie­
m ian i bogatego kupiectw a, kupow ał stare księgi astronom iczne 
i słoneczne zegary, zresztą sam  je rów nież konstruow ał według w łas­
nych obliczeń. To „słoneczne” hobby prow incjonalnego lekarza sp ra­
wiło w końcu, że o Jędrzejow ie głośno jest w kołach krajow ych 
i zagranicznych m uzealników , że na rynku  przed piętrow ą kam ie­
niczką z dachem  ozdobionym zieloną kopułą pryw atnego obserw ato­
rium  astronom icznego zatrzym ują się wycieczkowe au tokary , w iozą­
ce gości z całego św iata.

O randze i sław ie jędrzejowskiego m uzeum  w ym ownie świadczy 
fak t, iż przed kilkom a la ty  jeden ze św iatow ych lum inarzy nauk, 
lord  N athan  of C hurt — prezes Królewskiego Tow arzystw a G eogra­
ficznego Anglii — w yraził swój niekłam any zachw yt dla kolekcji 
tych cacek i pietyzm u, z jak im  zostały zgromadzone. Po zwiedzeniu 
muzeum jędrzejow skiego uczony bry ty jsk i zabrał ze sobą obszerną 
inform ację o zbiorach, celem um ieszczenia jej w angielskich pod­
ręcznikach geograficznych.

Muzeum w  rynku  stało się przed k ilkunastom a la ty  placówką 
państw ową. Przekazania zbiorów na rzecz państw a dokonał syn 
i spadkobierca uczonego lekarza, zm arły  w grudniu  19T6 r. d r T a­
deusz Przypkowski, historyk sztuki i jeden z najbardzie j znanych 
współcześnie w  świeeie konstruk torów  zegarów słonecznych. On też 
pełnił funkcję k ierow nika m uzeum  i spraw ow ał nadzór nad jego da l­
szą rozbudową.

W róćmy jednak  do starego budynku i do sal m uzealnych, O gląda­
my zbiory — blisko 1.500 eksponatów  w edług inw entarza, w tym  
300 słonecznych zegarów i sekstansów, kolekcja oceniana przez znaw ­
ców na ok. 6.000.000 dolarów . Są tu  w yroby znakom itych m istrzów  
francuskich, rosyjskich, staroperskich, włoskich, czeskich, chińskich, 
niem ieckich, tureckich, arabskich  i polskich; są także m apy i księgi 
gnomiczne. Je st też galery jka partre tów  z różnych epok i zacna b i­
blioteczka astronom iczno-gnom iczna z tak im i dziełam i, jak  np. p ier- 

'  w odruki K opernika, H eweliusza, K epplera, Komeńskiego, staro japoń- 
skie i arabsk ie m apy, perskie „kalendaria", przeróżne hoTClogia. Są 
przyrządy, k tórym i dokonyw ano pom iarów  nieba i czasu, i p rzy rzą­
dy, którym i posługiwano się przy sporządzaniu tam tych przyrządów. 
Są najnowsze klepsydry piaskowe rodem  z USA, Japonii, F rancji, 
Anglii stosowane do m ierzenia czasu..,, gotow ania jaj na miękko, 
a które wiecznie w ędrujący po świeeie gospodarz skrzętnie zewsząd 
do domu zwoził i gromadził.

K iedy w roku 1895 doktor m edycyny Feliks P rzypkow ski po raz 
pierw szy zam iast honorarium  lekarskiego poprosił o podarow anie 
mu poniew ierającego się na strychu dw orku w pobliskich Działoszy­
cach zegara słonecznego, zdziwienie gospodarza nie miało granic. Bez 
sprzeciwu w ręczył lekarzow i to zakurzone cacko, k tó re  — jak się po­
tem  okazało — było dość cennym  unikatem  chronom etrii słonecznej. 
Przyrząd ten pochodził z końca XVII w., a skonstruow any został 
przez berlińczyka Joachim a Stegm ana, au to ra  najlepszego wówczas 
podręcznika lite ra tu ry  i rek to ra  A kadem ii Braci Polskich w Rako- 
wie.

N ajcenniejszy eksponat jędrzejow skiej kolekcji nabyty został 
w  roku 1912, u m onachijskiego antykw ariusza Jakuba Rosenthala. 
Jest to zegar gwiezdny, z hebanu, w czarnej opraw ie, w ykonany w 
roku  1594 przez słynnego P io tra  A pianusa. Jest też w zbiorach ję­
drzejow skich zegar złocony z roku 1590, który w ykonał Erazm  Ha-

berm el, nadw orny astrolog Habsburgów, i piękny zegar-arm atka 
z mosiądzu, należący niegdyś do króla S tan isław a Leszczyńskiego. 
Ten ostatn i zegar ma niespotykane właściwości, m ianow icie: gdy 
na lufę działa pada w południe prom ień słoneczny, strzela prochem 
na w iwat.

Sensacyjne są dzieje zdobycia chińskiego zegara słonecznego. By­
ło to w  roku 1904. Z jaw ił się w tedy w Jędrzejow ie kupiec chiński 
z długim w arkoczem . Fam a głosiła później, że był to szpieg japoń­
ski. Feliks Przypkow ski kupił od niego nie tylko sztukę jedwabiu, 
ale za słoną zresztą zapłatą — ciekaw y okaz zegara słonecznego: po­
dobno w skazuje on, kiedy rządzą dobre lub złe duchy interesów !

K unszt fabrykow ania m ałych zegarów słonecznych odżył w latach 
ostatn iej w ojny. W zbiorach Przypkow skich znajdu ją się zegary 
słoneczne, którym i posługiwali się Rosjanie, A m erykanie, Japończycy 
i Niejncy w  la tach  II w ojny św iatow ej. W w arunkach  tropikalnych, 
podbiegunowych mrozach, w  strefie  silnie działających fal magne­
tycznych, kiedy schaffhauseny, omegi i cymy odm awiały posłuszeń­
stwa, zegary słoneczne „chodziły” bez zarzutu.

Mima że okres najw iększej św ietności zegarów słonecznych przy­
pada na przełom  XVI i XVII w ieku, to i dzisiaj, w drugiej połowie 
XX w ieku, cieszą się one w  świeeie popularnością nie tylko jako 
osobliwość, ale także ze względów uty litarnych. Nie tak  dawno dr 
Tadeusz Przypkow ski skonstruow ał 8 w ielkich zegarów słonecznych 
dla słynnego obserw atorium  G reenw ich pod Londynem , a także n a ­
praw ił s ta ry  zegar w  Besancon (Francja), ulegając prośbom  ta m te j­
szych fabrykantów  zegarków, k tórzy ponoć według tego w łaśnie n ie­
zawodnego czasomierza słonecznego spraw dzają najdokładniej p re ­
cyzję obecnie przez siebie produkow anych chronom etrów .

Jeśli będziecie kiedyś w  Jędrzejow ie, odwiedźcie kam ieniczkę 
Przypkowskich, przy rynku  „pod ósm ym ”. W księdze pam iątkow ej 
zostawili tu  swoje dedykacje m.in. M aurice M aeterlinck, Jules Ro- 
main, K onstanty  Paustow ski, John Steinbeck, a zm arły przed laty  
polski poeta W ładysław  Broniewski, zachwycony niepow tarzalnym  
klim atem  tego osobliwego muzeum, rzucił na papier drobnym  p is­
mem słynny wiersz:

Biją słoneczne zegary 

w Jędrzejow ie,

I mnie i innym , i Tobie 

biją zegarowie...

P iękny wiersz, tylko, że słoneczne zegary są... milczące.

ANNA LASKOWSKA
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Z porannym słońcem sierpniowego ranka 
wybiegnę na łąkę, nie opodal lasu —
Narwę kwiatów na bukiet do dzbanka
— mamie do pokoju w staw ię bez hałasu...

Jeszcze chabry, i maki, i zboże złociste
będą się w rosie przeglądać, dojrzewać,
i powietrze będzie tak błękitnie czyste,
gdy ja ze skowronkiem zacznę piosnki śpiewać.

A kiedy powrócę do domu z bukietem — 
w  domu zaczną wtedy dziać się cuda:
Mama spędzi dzień cały, do końca, z uśmiechem
— niespodzianka moja mi się w tedy uda!

Muszę się wam przyznać — lubię śmiech mej mamy! 
Dźwięczny śpiewem , miłością, pełen wiosny...
Bo po prostu —  jak ona jest kochany,
I — podobnie jak ona —jest radosny...

E R .

LEGENDA O PIEŚNI
iedy calutki św iat był już 
stworzony, skończony, go­
towy — każdy przyznać 
musiał, że jest bardzo p ięk­
ny. Pośród falujących mórz 
rozrzucony był ląd koloru 
czekolady, na lądzie usypa­
ne były góiry i posadzone 

lasy. Szczyty gór przysypane były puchem 
śnieżnym, podnóża wysłane m iękką traw ą, 
u tkaną kw iatam i białymi, niebieskimi, żół­
tymi i czerwonymi.

W lasach było w iele rozm aitych zw ie­
rząt, małych i dużych, w cale do siebie nie 
podobnych. Na drzewach ptaki wiły swa 
mieszkania, a sam e pływały w powietrzu 
na żeglach z różnobarw nych piór. Królem 
ptaków  był orzeł.

N ie wiedzieli ludzie, że orzał tak  w yso­
ko fruw a, aż powyżej księżyca, słońca i 
wszystkich gwiazd. Orzeł nie mógł pow ie­
dzieć, bo nie m iał w cale głosu, jak  nie 
mieli głosu ani zwierzęta, ani lasy, ani mo­
rza, ani ludzie. Wszystko było tak samo 
piękne jak  dziś, tylko ciche, nieme, więc 
smutne.

Razu pewnego wzbił się orzeł tak  w y­
soko, że aż dofrunął do nieba. Patrzy, a tu 
aniołowie zebrali się i na coś czekają. J e ­
den anioł przyniósł złotą skrzynkę, otw o­
rzył ją  brylantowym  kluczem i w yjął sznur 
pereł: rozwiązał jedw abny sznurek i zaczął 
wszystkim aniołom perły  rozdawać, każ­
dem u po jednej. Wielki był przy tym  po­
rządek, żaden z aniołów nie pchał się. n ie  
kłócił, n ie  skarżył i n ie krzyczał:

— Mnie — m nie — m nie!
A orzeł patrzy zdziwiony, bo nie wie. co 

z tego będzie. Kiedy perły  były rozdane, 
aniołowie usiedli na ławkach, każdy um ie­
ścił w  anielskim gardziołku otrzym aną 
perłę — i zaczęły się śpiewy Ach, jakie 
to było cudowne! Orzeł płakał i śm iał się

7. radości, a kiedy w rócił na ziemię, było 
mu straszn ie smutno, nic go nie bawiło: 
ani wysokie skały, ani kołysanie się morza, 
ani m ieniące saę gwiazdy, ani śnieg lśn ią­
cy — m yślał tylko o złotej skrzynce, gd'zie 
były schowane perły pleśni.

„Ukradnę j s ” — pomyślał wreszcie.
Zauważyły ptaki, że ich król jest sm ut­

ny, że stracił apetyt i sen, chow a się po 
dzikich szczytach i często na długo gdzieś 
znika — i tym sm utniejsze były, że nie 
mogły ani pomówić o tym. ani zaśpiewać, 
bo były nieme.

Aż zakradł się orzeł do nieba, a kiedy 
aniołowie spać się pokładli, dziobem i p a ­
zuram i otworzył skrzynkę, aż dziób mu się 
skrzywił, wygięły i pokrw aw iły pazury — 
porwał sznur pieśni i dalejże na ziemię. 
Ale czy o gwiazdę zaJiaczył, czy przepalił
o słońce, dość że pękł sznurek jedw abny i 
perły jak  deszcz się posypały.

-i— r

V

Jedna perła padła w  m orze i morze śpie­
wać zaczęło, druga padła w  las — i lais 
zanucił pieśń, i zaszemrał strum ień, i ga­
dały góry.

P tak i myślały, że to muszki padają, i 
najw ięcej pochw ytały małych perełek i le- 
raz najw ięcej śpiewają.

Na progu chaty  siedział chłopiec i dm u­
chał w  drewienko, w  którym  dziurki po- 
wywiercał — i nagle w  jedną dziurkę 
w padła perełka pieśni i fu jarka nucić za­
częła. Ucieszył się chłopak i po raz  p ierw ­
szy zawołał:

— Ach, jak  pięknie!
Najw iększą perłę pochwycił orzeł i ukry] 

w  szczelinie. Ale złe sum ienie nie dawało 
mu spokoju. Księżyc, gwiazdy i słońce w o­
łały nań ciągle:

— Złodziej! Ukradł! Złodziej!
Orzeł darow ał ostatnią perłę słowikowi, 

słowik dał ją jaskółce, a jaskółka człowie­
kowi.

Trzy dni tylko były anielskie perły na 
ziemi, bo roztopiły się i w  mgle wieczor­
nej uniosły się znów do nieba.

Ale już człowiek nauczył się naśladować 
głosy wszystkich pereł: i tej z morza, i tej 
z gór, i tej z lasów — bo taka była moc 
najw iększej perły.

Od tej pory orzeł n ie  w zbija się już tak  
wysoko, ma krzyw y dziób i zakręcone p a­
zury, słowikowi wolno śpiew ać tylko po 
zachodzie słońca, jaskółce pozwalają lu ­
dzie mieszkać w swojej chacie, a człowiek 
pieśnią, która naśladuje wszystkie głosy i 
towarzyszy mu w sm utku i w weselu, przy 
pracy i w boju.

Należy kochać i szanować pieśń, bo po­
chodzenie jej anielskie; dało nam  ją  po­
święcenie królew skie i przyw iązanie w ier­
nej, m ałej ptaszyny.
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DZIECIOM
. tak, to już praw ie 

wakacji... Wszy- 
co m a początek, 

też i swój koniec, 
ba będzie pomyśleć 
w krótce o szkole, o 

zapom ianych w  czasie 
letn ich  w rażeń koleżan­
kach i kolegach, i o 
nauce! Ale póki co, to 
jeszcze przed nam i o- 

k rąg ły  tydzień swobody, szaleństw  i za­
baw... To dziwne, ale w łaśnie koniec w a­
kacji pozwala na stw ierdzenie, że są one 
za krótkie! Bo na początku, zaraz po os­
tatn im  dzwonku, w cale nie odczuwa się 
dobrodziejstw  tego letniego wypoczynku. 
Tylko zbliżający się koniec każe nam  
żałować, że to już, że dopiero w  przysz­
łym roku są następne wakacje...

cze trochę buziach. Nie odstraszała nas 
pogoda — było chłodno, ciemne chmury 
nie wróżyły słonecznego dnia, lecz prze­
ciwnie —■ zapow iadały „opady ciągłe” z 
niewielkim i przejaśnieniam i...

Pociągiem  dojechałyśm y aż do M ikoła­
jek, a stam tąd —- na dalszą drogę w yru ­
szyłyśmy już autobusem . O bładow ane ple­
cakam i, siatkam i i „potrzebnym i” drobiaz­
gami — w yglądałyśm y jak w ielbłądy. Na 
miejsce obozu dotarłyśm y pod wieczór. 
Padał drobny deszcz, a od pobliskiego je­
ziora wiał nieprzyjem ny w iatr, było zim-

KONIEC
O statni tydzień w akacji... Siedzimy p ra ­

wie cały miesiąc wśród m azurskich, prze­
pięknych jezior, i w ydaje się nam , że m o­
głoby to trw ać wiecznie. Słońce, las, cisza, 
błękitna ton jezior i w ieczorne dym y og­
nisk, przy których zbieram y się, by śpie­
wać, opowiadać, żartować... A łagodne 
fale niosą hen, w dal, tęskne słowa obo­
zowych piosenek:

,,I choć nas dzieli
może tysiące wiosek i mil,
nie zapom inaj
razem  spędzonych chwil —
tę leśną serenadę śpiewam  dla ciebie.,.”

Zapom nieć te w akacje?! Nigdy! Będę 
je pam iętała jeszcze przez długi, długi 
czas. Jak  można zapomnieć coś pięknego 
i niepow tarzalnego, coś, co może p rzy tra ­
fić się tylko w w akacje? Ciekawi jesteś­
cie, co mi się takiego przydarzyło w cza­
sie w akacji? To posłuchajcie.

Trzy tygodnie tem u po raz pierw szy w 
życiu w yjechałam  na obóz harcerski. 
Przygotow ywałam  się do niego w łaściw ie 
pTzez cały ostatni miesiąc szkoły, i w prost 
nie mogłam  się doczekać dnia wyjazdu. 
Cały nasz zastęp „Szarotek” — to moje 
najlepsze koleżanki, a druhna zastępowa 
jest najfa jn ie jszą z dziewcząt, jakie znam  
Na ostatnich zbiórkach uczyłyśm y się n a j­
przeróżniejszych rzeczy, mogących się 
nam przydać na obozie. A m iejscem  n a ­
szego obozu m iała być niew ielka wiosecz­
ka, położona nad W igram i, a w łaściw ie 
jej pobliże ■— skraj pięknego lasu

Uczyłam się więc pilnie jak  rozbijać 
namiot, jak czyścić pateln ie  piaskiem  i 
wodą, jak rozpalać ognisko i w ielu in ­
nych, ciekawych i pożytecznych rzeczy. 
D oskonaliłam  też swoje um iejętności p ły ­
wackie, bo przecież jechałyśm y na jezio­
ra  — i jak  tu  nie um ieć pływ ać? W szyst­
kie koleżanki um iały pływ ać już dawno, 
tylko ja  jedna jeszcze do niedaw na b a ­
łam  się wody i za żadne skarby na świe- 
cie nie chciałam  wejść do basenu. P o ­
święciłam  się jednak dla dobra obozowej 
spraw y, i — chcąc nie chcąc—-nauczyłam  
się pływać. Okazało się, że pływ anie nie 
spraw ia mi dużo trudności, a w krótce 
naw et je polubiłam . Tak więc do obozu 
byłam przygotow ana doskonale, pozosta­
wało tylko czekać, a tego nie lubię n a j­
bardziej.

W yjeżdżałyśmy raniutko, m ając dosko­
nałe hum ory, ze śpiewem  na ustach i p ro­
m iennych uśm iechach na zaspanych jesz­

WAKACJI

no i trochę ogarnął nas strach . Dokoła 
ani żywego ducha — tylko szum iący las, 
jeziora i my. Poganiane przez druhnę 
wzięłyśm y się raźno do pracy nad rozbi­
janiem  obozu. Zrobiło nam  się trochę 
cieplej, więc już w krótce odzyskałyśm y 
hum or i zapał. P ierw sza noc upłynęła 
nam spokojnie — i nic dziwnego, bo zm ę­
czone całym dniem  zapadłyśm y w  ka­
m ienny sen...

R anek w stał nad podziw piękny, a już 
za parę godzin okazało się, że w pobliżu 
rozbili obóz harcerze z K rakow a. Zaczęły 
się sąsiedzkie pogaduszki, w zajem na po­
moc w  w ielu drobnych rzeczach i w spól­
ne spędzanie wolnych chwil, A pogoda — 
była w ym arzona! Codziennie rano, w po­
łudnie i w ieczorem  gnałyśmy nad brzeg 
jeziora. Myłyśmy się, kąpały  — poznałam 
w tedy zaczarow any urok wody — czułam 
się w niej już praw ie jak  ryba... N ieda­
leko była też przystań  wodniaków . Mog­
łyśmy (te z nas, które m iały k arty  p ły ­
wackie) wypożyczać row erki wodne i w y­
pływ ać nim i trochę dalej. Chłopcy z są­
siedniego obozu natom iast, trochę starsi 
od nas, wypożyczali kajaki, na które za­
praszali nas.

Nie zapom inałyśm y też o lesie. Tyle 
przepięknych jeżyn, jagód i grzybów, co 
w tych m azurskich lasach, jeszcze nie w i­
działam! Szkoliłyśmy się w podchodach, 
poznawałyśmy ta jn ik i leśnych ostępów 
i najm niejszych m ieszkańców lasów. By­
łyśmy za pan b ra t z każdym  krzaczkiem  
i kam ykiem  w prom ieniu k ilku  kilom e­

trów od naszego obozu. Pom agałyśm y tei 
trochę m ieszkańcom  tych okolic w ich 
pracy — zwoziłyśmy siano, ustaw ione 
przedtem  w rów niutkie kopki, p ilnow a­
łyśmy czasem dzieci. Nie m iałyśm y ani 
chwili, ani m inutki czasu na to, żeby się 
nudzić!

N ajpiękniejsze jednak były wieczory. 
Zgrom adzeni przy ognisku — nasi kole­
dzy z sąsiedniego obozu, pobliscy m iesz­
kańcy i my — potrafiliśm y siedzieć przy 
nim do późnej nocy! Grom, wierszom, 
śpiewom i opow iadaniom  nie było koń­
ca... Las cicho szumiał, naw et kom ary 
widać odczuwały jakąś radość z naszej 
obecności, bo m niej cięły, trzaskały  g a ­
łązki ogniska. Płynęły opowieści — s ta r ­
si m ieszkańcy tych okolic, sm ętnie k iw a­
jąc głowami przypom inali nam  i sobie 
swoją młodość, jakże odm ienną od naszej, 
jakże tragiczną... N iejednej z nas łza 
wym knęła się spod powiek, n iejeden z 
opow iadających m ilkł później na dłuższy 
czas, a n ik t z nas nie śm iał przerw ać tej 
ciszy... Były też opow iadania o naszych 
poprzednikach — tych, którzy przyjeż­
dżali tu pTzed nam i — jacy byli, jak  oni 
się baw ili, w czym pomagali...

Tak m inęły nam trzy  w spaniałe, k ró ­
ciutkie tygodnie. Ja k a  szkoda, że dzień 
ma tylko 12 godzin — gdyby m iał ich 24, 
też byłoby to chyba mało! A dzisiaj jest 
już jeden z ostatnich naszych wieczorów. 
Nasi sąsiedzi przygotowali nam  niespo­
dziankę — pożegnalny bal leśnych du­
chów! P rzystro jen i w fan tazyjne stro je  z 
koTy, liści i ta ta rak u  byli najcudow niej­
szymi gospodarzam i! Były pieczone na 
rozgrzanych kam ieniach ryby i pełne 
miski pachnących leśnych jeżyn. Żegna­
liśmy się długo, w ym ieniając adresy, 
dzieląc się w rażeniam i i p lanam i na przy­
szłe w akacje. Obiecywaliśm y sobie w za­
jem nie spotkanie w przyszłym  roku — 
też na m azurskich jeziorach. A w m iędzy­
czasie ■— listow ne spotkania i dzielenie 
się kłopotam i i radościam i całego roku. 
Dobrze po północy rozległo się nasze chó­
ralne, głośne czuj — czuj — czuwaj! 
Przed nam i — czekanie na następne w a­
kacje!

E. L.



P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

WIELKA SCHIZMA ZACHODNIA
Słuszność postulatów , aby Kościół wrócił do ustro ju  soborowego, 

potw ierdziła w ielka schizm a zachodnia. Nazywam y ją w ielką, gdyż
0 tron  p atriarszy  w Rzymie biło się na raz  aż trzech papieży. Takie 
schizmy na Zachodzie tra fia ły  się już daw niej, ale trw ały  krótko
1 kres im kładli p raw ie natychm iast cesarze. Tym  razem  doszło do 
dłuższego rozłam u w patriarchacie  zachodnim, ze szkodą nie tylko 
dla stolicy patriarszej, lecz także dla w iary  chrześcijańskiej w ogóle.

Papież U rban  VI, k tóry  zasiadł na stolicy biskupiej w  Rzymie za­
raz po zakończeniu tzw. niewoli aw iniońskiej, otoczył się wyłącznie 
kardynałam i pochodzenia italskiego, zaś F rancuzów  ignorował. F ra n ­
cuzi przyzwyczajeni do własnego patriarchy , w ypow iedzieli posłu­
szeństwo biskupow i w Rzymie i w ybrali w łasnego papieża w Awi- 
nionie. Śm ierć ryw ali nie zakończyła schizmy, gdyż na ich m iejsce 
w ybrano znowu dwóch papieży.

P a tria rch ę  rzym skiego uznaw ały Włochy, Niemcy, Węgry, Anglia 
i Portugalia , zaś aw iniońskiego F rancja , H iszpania i Szkocja. Polska 
na razie nie była zdecydowana, którego popieża uznać. Rozłam
i w zajem ne w yklinanie się papieży sprawiło, że w ielu ludzi kocha­
jących C hrystusa wzywało do położenia kresu zgorszeniu. N ajsilniej 
dom agały się zwołania soboru uniw ersytety . K ardynałow ie obu 
frakcji zwołali tak i sobÓT do Pizy w 1409 roku. U czestnicy zjazdu 
działając może zbyt gw ałtownie, złożyli z tronu obydwóch papieży
i w ybrali nowego. Decyzji soboru pizańskiego, zwanego od słynne] 
wieży „K rzyw ym ”, nie uznali dotychczasowi patriarchow ie w  Rzy­

mie i Awinionie, co spraw iło, że schizma jeszcze bardziej się pogłę­
biła, gdyż doszedł trzeci papież. Trzeci papież osiadł w Bolonii.

T eraz na stronę zwolenników koncyliaryzm u, czyli wyższości so­
boru nad papieżem, przeszli naw et w ładcy europejscy, chociaż tę ­
pili u siebie wszelkie dem okratyczne prądy. W tym  czasie Niemcy 
utrzym ały  w ładcę uznaw anego w całych Niemczech. Był nim  Zyg­
m unt Luksem burczyk — kró l Węgier. Jem u przypadło w udziale 
odegranie głównej roli burzyciela schizmy. Zygm unt uznaw ał pap ie­
ża pizańskiego Jan a  X X III, który był bardziej świeckim  zabijaką 
niż biskupem . Zygm unt w płynął na Jan a  X X III, aby zwołał Sobór 
do K onstancji w 1414 roku.

Zjazd w K onstancji nad Renem trw ał trzy lata. O tworzyła go r e ­
w olucyjna jak na te czasy uchw ała, odczytana przez polskiego dele­
gata, biskupa A ndrzeja Laskarza, stw ierdzająca że: „Sobór ma w ła­
dzę bezpośrednio od Boga i każdy, naw et papież, zobowiązany jest 
pod grozą k a r  m u ulegać. Papież nie m a praw a bez zezwolenia so­
boru ani rozw iązać go, ani zawiesić, ani przenieść”.

Uchwałę przyjęto jednom yślnie, a w ięc zyskała moc dekretu  so­
borowego. Był to ogrom ny sukces koncyliaryzm u. Sobór w  K onstan­
cji zażądał ustąpienia w szystkich trzech papieży. Jan  X X III począt­
kowo sądził, że on zostanie uznany jedynym  papieżem  jako pizań- 
czyk. ale gdy spostrzegł iż szanse ma niewielkie, uciekł z K onstan­
cji. O statecznie papieże: pizański i rzym ski podporządkowali się de­
cyzji soboru. A winioński uciekł do hiszpańskiej tw ierdzy i zam knął 
się w  niej z garstką  zwolenników ogłaszając, że jak  niegdyś cała 
ludzkość m ieściła się w arce Noego, tak w te j chwili Kościół p raw ­
dziwy stanow ią tylko jego poddani, a Teszta chrześcijan skazana jest 
na zatracenie.

Ojcowie soborowi po dokonaniu depozycji trzech dotychczasowych 
papieży, zgodzili się jednom yślnie na ich miejsce w ybrać M arcina 
V. którego uznały w szystkie katolickie kraje . Tak trw ająca  blisko 
czterdzieści la t w ielka schizm a została zakończona. M arcin V osiadł 
w Rzymie.

Jedyny cień rzuca na uczestników  obrad soboru w K onstancji w y­
danie w yroku śm ierci na Jan a  Husa, za jego poglądj religijne.

KSIĄDZ ŁUKASZ

IWlU J

ielu, przeczytaw szy ten tytuł, 
ichnie się pnwir i le  p rzf- 

sada!
Niestety, zgubny wpływ alko­

holu na człowieka po tw ierdza­
ją badania naukow e. W spół­
czesna nauka potw ierdza nie 
tylko doraźny negatyw ny 
wpływ .llkoholu, ob jaw iający

___się w krótce po spożyciu go w
większych ilościach, lecz także różnorodne, 
długotrw ałe sku tk i p ijaństw a, o wiele bar-

kim wódki, co wpływa znacznie na zw ięk­
szenie ujem nych skutków  p ijaństw a.

Społeczne skutki nadużyw ania alkoholu 
pogłębia też fak t, że mam y u nas do czy­
nienia ze znaczną koncentracją spożycia. 
Liczbę osób pijących nadm iernie, tj. 12 l i t ­
rów  czystego sp iry tusu  rocznie, a w ięc p rze­
szło dw a litry  wódki miesięcznie, ocenia się 
na 4,3 min. Spora ich część uzależniona jest 
od alkoholu przynajm nie j psychicznie, zaś 
jak się przypuszcza — blisko m ilion osób

ALKOHOL ZABIJA CZŁOWIEKA
dziej groźne. W iadomo, że nadm ierne spoży­
w anie napojów  alkoholowych niszczy o rga­
nizm, powoduje znaczne, trw ałe zm iany psy­
chiczne, a pośrednio przyczynia się do p a­
raliżu życia społecznego i rodzinnego, p rzy­
sparzając ogrom nych s tra t m aterialnych. P o­
mimo to na całym  świeeie, w  tym  także
i w naszym  kraju , w ystępuje stały  w zrost 
spożycia alkoholu. W Polsce w  la tach 1960— 
1978 spożycie to zwiększyło się z 3,8 do 8,4 
litra  czystego sp iry tusu  w  przeliczeniu na 
głowę m ieszkańca. Spożycie to dalej rośnie. 
W dodatku ponad 7D procent tej ilości alko ­
holu jest spożywane w postaci w ysokopro­
centowych trunków , a  więc przede wszyst-

także fizycznie. Są to więc ludzie chorzy. 
Znaczna grupa spośród nich — alkoholików 
w medycznym znaczeniu tego słowa, tj. osób 
z zespołem chorobowym polegającym  na ko­
nieczności stałego używ ania alkoholu — w y­
m aga leczenia odwykowego. Ale naw et u 
tych, o których nie m ożna jeszcze powie­
dzieć, że są alkoholikam i, a tylko, że alkoho­
lu system atycznie nadużyw ają, w ystępuje 
znaczne pogorszenie stanu zdrowia.

Jak  w ykazują badania, ludzie nadużyw a­
jący alkoholu żyją krócej przeciętnie o 10—
12 lat. Na skracanie przeciętnej długości ich 
życia wpływ m ają zarówno stosunkowo częs­
te wśród alkoholików  sam obójstw a oraz w y­
padki upojenia alkoholowego, a w śród nich 
szczególnie groźne społecznie w ypadki spo­
wodowane piciem w  czasie pracy, śm iertelne 
lub pow odujące trw ałe inwalidztwo.

Jeśli idzie o choroby, to częste są przy­
padki zapadania na choroby układu k rąże­
nia i w ątroby  u ludzi nadużyw ających a lko­
holu. Alkohol przyczynia się przede w szy­
stk im  do pow staw ania i rozwoju nadciśnie­
nia. Szczególnie n iekorzystnie oddziałuje 
alkohol na układ nerwowy. Niedobór w ita ­
m in 2 grupy „B" przyczynia się do zapale­
nia nerw ów  obwodowych, początkowo — 
nerw ów  palców stóp i rąk , w których n a ­
stępuje uczucie m row ienia i cierpnięcia, n a ­
stępnie nerw ów  biegnących od stawów. W

późnym etapie następuje osłabienie mięśni 
kończyn, a naw et tułowia.

Najdotkliw szy, i to z ogólnospołecznego 
punktu  widzenia, jest ujem ny w pływ  alkoho­
lu na zdrowie psychiczne. Zaburzenia w  tym  
zakresie są powodem psychicznej i społecz­
nej degradacji w ielu alkoholików.

Alkoholizm jest jedną z najpow szechniej­
szych przyczyn konieczności leczenia w za­
kładach lecznictwa psychiatrycznego. Blisko 
czw arta część mężczyzn objętych leczeniem 
w tych placów kach trafia  tam  w łaśnie z po­
wodu zaburzeń, będących w ynikiem  n ad u ­
żyw ania alkoholu.

N ajw iększe spustoszenie alkoholizm czyni 
jednak  w życiu rodzinnym . Jego ujem ny 
wpływ jest zresztą w  tym  przypadku nader 
różnorodny — m ateria lny , m oralny, dotyczą­
cy w ychow ania dzieci i współżycia m ałżon­
ków. W ydatki na w ódkę w  rodzinach alkoho­
lików powodują znaczne obniżenie stopy ży­
ciowej. S tatystyczny dorosły m ieszkaniec 
Polski przeznacza na ten  cel już ok. 6 tys. 
złotych rocznie. W skali całego k ra ju  kw ota 
ta  przekracza 140 mld zł. Nic więc dziw ne­
go, że alkoholizm  uznaw any jest od daw na 
za przejaw  patologii społecznej o w y jątko ­
wo dotkliw ych skutkach. Zapobieganie p rzy­
czynom i rezultatom  nadużyw ania alkoholu 
uważa się za niezbędne.

REGINA KOWALCZYK
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Rozmyślanie

CZŁOWIEK
Człowiek mocno stojący na nogach

M arzenie człowieka — to być całkowicie panem  swego istnienia.
I słusznie, to bowiem stanow i o jego wyższości nad zw urzęciem , że 
może spojrzeć w  siebie, patrzeć na św iat, osądzać swoje życie i nim 
kierow ać według zasad swego ideału. W ielu jednak  ludzi, którzy 
uw ażają się za panów  swych czynów, w rzeczyw istości jest m niej 
lub więcej niew olnikam i swego ciała i swej w rażliwości. Nie p o tra ­
fili oni zaprowadzić ani w pełni u trzym ać h ierarch ii swych m oż­
liwości. Albo nie w idzą jasno, albo żeby żyć stojąc mocno na nogach, 
liczą tylko na w łasne siły.

Pod względem psychologicznym niew ielu ludzi jest norm alnie 
„zbudow anych”.

N iewielu ludzi uporządkow ało i ustaw iło na właściwym  m iejscu 
różne piętra swego jestestw a.

Niewielu ludzi jest doskonale zrównoważonych, bo 
albo n ik t im nie pomógł w  budow aniu siL-bie (wychowanie), 
alho nigdy nie, budow ali siebie samych (wysiłki młodzieńcze i czło­
w ieka dorosłego),
albo sami się obniżyli, obniżyli ich inni, rzeczy, struk tu ry , życie...

Człowiek dobrze zbudowany ma trzy piętra:
trzecie piętro — strefa  duchowa,
drugie piętro  — strefa uczuciowa,
pierw sze piętro  — strefa fizyczna.
W szystkie trzy  p ię tra  zazębiają się, łąc^ą, w spółoddziałują na sie­

bie, ale ich hierarchia musi być zachowana: strefa  cielesna,
jest n a  dole: duchowa, najpiękniejsza, n a  górze. Jeżeli n ie  zachowuje 
się tego porządku wartości, budowla jest zła, człowiek jest wadliwie 
zbudowany.

N iektórzy ludzie chodzą na głowie. To nie jest sposób, człowiek 
inaczej jest utworzony.

Chodzisz na głowie, gdy fizyczność — tw oje ciało — bierze górę
i k ie ru je  tobą. Je s t to zmysłowość pod wszystkim  postaciam i. Może 
też to być choroba, k tó ra  przygniata, zam iast żeby była opanow ana
i ofiarow ana.

Jeżeli ciało decyduje, rozkazuje, a ty  mu ulegasz, jego ciężar p rzy ­
gniecie w tobie resztę, uczuciowość stępieje, duch przygaśnie i osłab­
nie.

Twoje ciało nie objęło całkowicie i ostatecznie steru  władzy? Być 
może. Jeżeli jednak  szczerze się obserwujesz, n ieraz przyłapiesz się 
na tym, że chodzisz na głowie:
to łakom stw o, którem u nie możesz się oprzeć, to słodycze, to k ie­
liszek wina,
to ociężałość ciała, k tóra nie pozwala rano w stać, lub gdy w stałeś, 
odsuwa wysiłek,
to w rażenie, któregoś szukał i zakosztował dla dogodzenia sobie, 
to pożądana dla niej sam ej przyjem ność seksualna.

Dalej, na nogi, bądź człowiekiem!
N iektóre osoby posuw ają się pełznąc: to uczuciowość nim i rządzi.
Uczuciowość je st tw ą panią, gdy jakieś przyw iązanie przem ienia 

się w  nam iętność, a w ym ykając się spod kontro li rozum u spraw ia, 
że „tracisz głow ę”.

Jeżeli uczuciowość bierze górę, to para liżu je  umysł, ciągnie go na 
swym pasku; um ysł nie może wówczas wydaw ać zdrowego sądu
i działać w sposób wolny.

Jeszcze nie stałeś się całkowicie niewolnikiem  uczuciowości? Być 
może. Czy jednak  nie rządzi ona tobą za często?
Uważasz, że ta  osoba ma rację, ponieważ kochasz ją  a tam ta  jest 
w błędzie ponieważ „nie chcesz jej znać”.
P racujesz z jednym  ze swych profesorów, bo je s t dla ciebie sym pa­
tyczny, a z innym  nie robisz nic, bo go „nie znosisz".
Poświęcasz się, oddajesz się o w iele w ięcej tem u niż tam tem u, bo 
go kochasz uczuciowo: z nim  chętnie w spółpracujesz w zespole, bo 
dla niego „poszedłbyś na koniec św ia ta”, ale z jego przyjacielem  
nie mógłbyś współpracować.

O panow ały cię czarne myśli, jesteś do niczego, bo czyjaś wym ówka 
cię zraniła,
czyjś ironiczny uśm iech spraw ił ci przykrość, ktoś ci ręki nie podał. 
Już nie masz odwagi walczyć, bo n ik t nie widzi twych wysiłków, bo 
nie doznajesz pociechy (dla zgłodniałej uczuciowości).
Dziś modlisz się, bo „jesteś w form ie”, a jesteś w form ie, boś o trzy­
mał m iły list, bo tw ój przyjaciel m iał względem  ciebie delikatny 
odruch, bo cię wzruszył w idok wielkiego cierpienia...

Ale ju tro  już nie, będziesz mógł się modlić, bo będziesz 
„oklapnięty”, a będziesz oklapnięty, bo nie stw ierdzisz w yraźnych re ­
zultatów  twoich wysiłków, bo ktoś nie uw ierzył w tw oją dobrą wolę 
albo też przyjaciel cię porzucił...

Ty nie stoisz mocno na nogach, ty pełzniesz, niewolniku!
Człowiek trzym ający  się mocno na nogach to ten, którego duch, 

całkowicie wolny, rządzi uczuciowością i ciałem. Nie lekcew aży ani 
pierwszego, ani drugiego, bo obydwa są p iękne i pożyteczne, skoro 
stworzone przez Boga, ale panu je nad nim i i nimi k ieruje. To on 
jest zw ierzchnikiem , tam te  są sługami.

Masz praw o posłużyć się uczuciowością lub tężyzną ciała, one s-} 
siłą, ale musisz nim i kierować. To tw oje w ierzchowce: możesz ich 
dosiąść, ale mocno trzym aj lejce; to tw ój pojazd: możesz nim je ­
chać, ale trzym aj mocno ham ulec kołowy — jeżeli konie się rozpę­
dzą, stracisz panow anie nad pojazdem  i ulegniesz wypadkowi.

N iektórzy ludzie b u ja ją  w obłokach. Nie chodzą nogam i po ziemi.
Bujasz w obłokach, 

gdy bierzesz m arzenia za rzeczywistość,
gdy spędzasz czas na uk ładan iu  planów, których nigdy nie zrealizu­
jesz,
gdy nie stosujesz się ani do ludzi, ani do rzeczy, 
gdy samego siebie nie znosisz, gdy nie zgadzasz się na innych, na 
środowisko, w k tórym  żyjesz, na miejsce, jak ie zajm ujesz, na w yda­
rzenia, które cię spotykają...

Bujasz w  obłokach, 
gdy z lęku przed rzeczywistością, przez b rak  szlachetności lub dla 
pyszaikowatego zadowolenia pozwalasz unosić się m arzeniom .

M arzyć o życiu nie znaczy żyć.
Masz praw o zaczepić się o odrobinę m arzenia, żeby móc iść n a ­

przód, ale nigdy żeby oddalać się od rzeczywistości!
Aby się dobrze ukształtow ać i mocno stać na nogach, m usisz częs­

to sobie przypom inać różne p ię tra  w  człowieku i ich h ierarch ię ; n a ­
stępnie musisz się bezstronnie obserw ow ać w stosunku do danej oso­
by, danego uczynku, danej postawy... Co cię popchnęło, że tak  zde­
cydowałeś, w ten sposób postąpiłeś lub że zrezygnowałeś? Samo 
stw ierdzenie, że nie od ciebie wyszła decyzja, już będzie zwycięs­
twem  twego um ysłu. Nie jest on już bezwolną ofiarą, ale wyzwala 
się i podejm uje kierow niczą rolę w  tw ym  życiu.

Człowiek nie może mocno stać na nogach o w łasnych siłach, ciało 
ma za ciężkie, uczuciowość zbyt ruchliw ą. P o trzebna mu siła, która 
by go pociągała w górę, podtrzym yw ała i przem ieniała w ew nętrznie.

Jeżeli otworzysz swą duszę Bogu, będziesz silny Jego siłą, a uczu­
ciowość i ciało będziesz m iał w swoich rękach, skoro tw o je  ręce b ę ­
dą w  rękach  Jego.

M. QUOlST
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Helena MniszkównaI
R Ę D O W A T A

-

n y  t o w a r z y s z y ł y  w y j a z d o w i ,  P o  g ł o ś n y c h  p o ż e g n a n i a c h  b r y c z k i ,  w o l a n t y  i  m y ś  

l i w i  k o n n i  W y r u s z y l i  z  b r a m y  z a n i k o w e j  d ł u g i m  s z n u r e m .  P r z e p r o w a d z a !  i c h  

o d g ł o s  t r ą b ,  j a k b y  z a m e k ,  w y s y ł a j ą c  s w ą  d r u ż y n ą  n a  b ó j ,  d o d a w a ł  j e j  o t u ­

c h y  t y m  d ź w i ę k i e m  ś p i ż o w y m .

O r d y n a t  j e c h a ł  k o n n o ,  z a  n i m  s t r z e l e c  J u r  w i ó z ł  d w i e  s t r z e l b y  i  n a b o j e ,  

W a l d e m a r  m i a ł  p r z y  s o b i e  r e w o l w e r y  w  o l s t r a c b  i s z t y l e t  w  s r e b r n e j  p o c h w i e .  

O l b r z y m i  d o g  P a n d u r  b i e g ł  o b o k  j e g o  k o n i a  p o w a ż n i e ,  l e c z  z b u t n ą  m i n ą ,  

I  o n  r o z u m i a ł  w a ż n o ś ć  w y p r a w y .  U d a n o  s i ę  n a j p i e r w  d o  b l i ż s z y c h  b o r ó w .  

M a j a c z y ł y  c z a r n ą  l i n i ą  i w  m i a r ą  z b l i ż a n i a  s i ę  m y ś l i w y c h  r o s ł y  w  o l b r z y m ó w ,  

O d p r z e p a ś c i s t y c h  g ł ę b i  w i a ł o  o b f i t o ś c i ą  z w i e r z y n y .  O r s z a k  w b i l  s i ę  k l i n e m  

w  l a s y  i  z a r a z  w  p i e r w s z e j  k n i e i  r o z p o c z ę t o  I o w y .  O b ł a w a  n a  w i l k i  d a l a  

p y s z n e  t r o f e a .  W  p i e r w s z y c h  z a k ł a d a c h  W a l d e m a r  n i e  s t r z e l a ł ,  u s t ę p u j ą c  g o ś  

c i o m  n a j l e p s z y c h  s t a n o w i s k .  D o p i e r o  w  n a s t ę p n y c h  z a b i ł  o g r o m n e g o  w i l k a  

w  b i e g u ,  p o m y k a j ą c e g o  w ś r ó d  k r z a k ó w .  Ł o w c z y  U r b a ń s k i  p o l o w a ł  r ó w n i e ż  

i d\* a j  p r a k t y k a n c i .  G ł ó w n a  k o m e n d ę  n a d  u s t a w i a n i e m  n a g o n k i  p r o w a d z i ł  

j e d e n  z  p o d ł o w c z y c h ,  d r u g i  k i e r o w a !  p s i a r n i ą  w  z a k ł a d a c h ,  g d z i e  p u s z c z a n o  

p s y .  A l e  n a d z ó r  o g ó l n y  m i a ł  s a m  o r d y n a t .  Z a j ę t o  n o w ą  c z ę ś ć  l a s u ,  g d z i e  

p r z e b y w a ł y  l o s i e .

G ę S  t y  b ó r  s o s n o w y ,  w y s o k ą  p o d s z y t y  l i ś c i a s t y m i  k r z a k a m i ,  s z u m i a ł  p o  

w a ż n i e ,  m i a ł  w i e l k ą  w e w n ą t r z  r ó ż n o r o d n o ś ć  k o l o r ó w .  Ż ó ł t e  i  c z e r w o n e  l i ś c i e ,  

c i c h o ,  p r a w i e  b e z  s z e l e s t u  s p a d a ł y  n a  z i e m i ę .  G d z i e n i e g d z i e  c z e r w i e n i ł y  s i ę  

b o r ó w k i ,  g r z y b y  w y s u w a ł y  s p o d  m c h u  l l u s t e  s w e  c z o ł a .  C z e r w o n e  p l a m k i  

s u r o j a d e k ,  ż ó l l e ,  t o w a r z y s k i e  g ą s k i ,  r ó ż o w e  r y d z e ,  o k r y t e  r o s ą ,  t w o r z y ł y  

ł a d n e  d e s e n i e  n a  c i e m n y m  d y w a n i e  m c h u .  J e s i e ń  w y s a d z i ł a  s i ę  n a  b o g a c t w o ,  

d a r z ą c  l a s  w s z y s t k i m ,  c o  n i ó g l  m i e ć  w  s o b i e  o t e j  p o r z e  r o k u .  B i a ł e  n i l k i  

b a b i e g o  l a t a ,  z a c z e p i o n e  o z ł o t a w e  p n i e  s o s e n ,  w i e w a ł y  w  p o w i e t r z u  s r e b r n y ­

m i  p a s m a m i ,  o w i j a j ą c  l i ś c i e ,  t w o r z ą c  p a j ę c z ą  s i a t k ę  o p ł ą t u j ą c ą  l a s .  R a z e m  

z m a s ą  w ł ó k i e n  s p ł y w a ł a  d z i w n a  m e l a n c h o l i a ,  j a k b y  s o n e t y  j e s i e n n e ,  j a k i ś  

o c i ę ż a ł y  s p o k ó j  i ł a g o d n a  c i s z a  w  n a t u r z e ,  i f c e z p r e l e n s j o n a l n o ś ć ,  i  p o w a g a ,  

C a ł a  n a t u r a  z d a w a ł a  s i ę  m ó w i ć :  , , O t o  s z c z ę ś l i w i e  d o b i e g a m  k r e s u ” .

I  d r e s z c z  s z e d ł  p o  w i e l k i c h  k o n a r a c h  d r z e w  w  o b a w i e  n a d c h o d z ą c e j  z i ­

m y .  L i ś c i e  i k w i a t y ,  i z i o ł a  p r z e r ó ż n e  c z u ł y ,  ż e  k r e s  i d z i e ,  ż ó ł k ł y  i m  l i c a  

i w i ę d ł y  c i a ł a .  U ś m i e c h a ł y  s ię  j e s z c z e  d o  s ł o ń c a ,  a l e  j u ż  p r z e d ś m i e r t n i e ,  b o ­

l e ś n i e ,  w s p o m i n a j ą c  z  ż a ł o s n y m  p o s z u m e m  m i n i o n y  z ł o t y  m a j .  T y l k o  g r z y ­

b y  p a n o s z y Ł y  s i ę  b u t n i e ,  s ł y s z e ć  n i e  c h c ą  o j a k i e j ś  l a m  2 i m i e ;  z a l e d w o  w y j ­

r z a ł y  n a  ś w i a t  B o ż y  i b y ł y  p e ł n e  p r e t e n s j i .

D z i ś  b ó r  m i a ł  w i e l e  r o z m a i t o ś c i .  P o  u s t a w i e n i u  s i ę  m y ś l i w y c h  z a g r z m i a ł a  

d o n o ś n i e  t r ą b a  n a  w y r u s z e n i e  n a g o n k i ,  p o  c z y m  z a p a d ł a  g l u c h  i  c i s z a .  C a l a  

l i n i a  s t r z e l c ó w  ; a k b y  z a m a r ł a ,  t y l k o  g ę s i e  k o r o n y  s o s e n  h u c z a ł y  w  g ó r z e  

j e d n o s t a j n ą  m e l o d i ą  k o ł y s a n k i  l e ś n e j ,  t y l k o  l i ś c i e  s z e l e s z c z ą c  s p a d a ł y  n a  z i e ­

m i ę ,  a  c z a s e m  z a k w i l i ł  p l a k  w ś r ó d  g a ł ę z i .  L i n i ę  o b s t a w i o n o  g ę s t o ;  p r a w i e  

z a  k a ż d y m  m y ś l i w y m  sLa ł s t r z e l e c .

W a l d e m a r  m i a ł  m i e j s c e  p o d  o g r o m n ą  s o s n ą .  T r z y m a ł  s t r z e l b ę  w  p o g o t o ­

w i u ,  d r u g a  s t a ł a  o p a T l a  o d r z e w o .  N i e  l u b i ł  m i e ć  z a  p l e c a m i  s ł u ż ą c e g o ;  j e g o  

s t r z e l e c ,  o l b r z y m i  J u r ,  s t a l  w  p e w n e j  o d l e g ł o ś c i ,  m a j ą c  p o l e c e n i e  p r z y n o ­

s i ć  z a h i t q  z w i e r z y n ę  p o  s k o ń c z o n y m  z a k ł a d z i e .

N a g o n k a  r u s z y ł a  d a l e k o ,  m y ś l i w i  n i c  s ł y s z e ć  n i e  m o g l i .  R ó t  m i l c z a ł ,  j a k b y  

s i ę  g o t u j ą c  d o  m a j ą c e j  n a s t ą p i ć  k a n o n a d y .  W a l d e m a r  w s p a r ł  s i ę  p l e c a m i

0  s o s n ę ,  n i e  b a r d z o  u w a ż a j ą c  n a  c i e m n e  g ł ę b i e  p r z e d  s o b ą .  O c z y  j e g o  n i e  

m i a ł y  i r o n i c z n e g o  w y r a z u ,  s a r k a z m ,  c z ę s t y  g o ś ć  w  n i c h ,  s c h o w a ł  s i ę  g ł ę b o k o ,  

w y s y ł a j ą c  n a  s w e  m i e j s c e  t r o c h ę  t ę s k n ą  z a d u m ę .  P e ł n e ,  n i e c o  z m y s ł o w e  

u s t a  p r z e c i ą g n ę ł y  s i ę  w  l i n i ę  s t a n o w c z ą ,  j a k b y  d o  w a l k i ,  p r z e z  ł ę s k n o l ę  

o c z u  p r z e l a t y w a ł  c h w i l a m i  g r o ź n y  h l y s k .  W ó w c z a s  b r w i  t w o r z y ł y  z ł o w r o g i  

l u k .  O c z y m ś  T ó z m y ś l a l ,  c o ś  p o s t a n a w i a ł ,  m o ż e  n a w e t  m a r z y ł . . .  L e c z  n a  f a l i  

m a i z e n  m u s i a ł y  b y ć  j a k i e ś  p o r o h y  n i e p r z y j a z n e .  O n e  w y w o ł y w a ł y  g r o ź n e  

c i e n i e  w  j e g o  o c z a c h  i n a  t w a r z y .

N a g l e  r o z p o g o d z i ł  s i ę ,  j a k b y  j a s n y  b l a s k  s ł o ń c a  p a d ł  w p r o s t  n a  j e g o  g ł o ­

w ę .  L e k k i  u ś m i e s z e k ,  p r a w i e  r z e w n y ,  p r z e m k n ą ł  p o  j e g o  u s t a c h .  W y s z e p t a ł  

n i e m a l  z c z u ł o ś c i ą :

—  S t e i c i a , . .

W i a t r  w i o n ą ł ,  ż ó ł t e  l i ś c i e  d r z e w  p o r u s z y ł y  s i ę  z g o d n ą  h a r m o n i ą ,  z a s z u m i a ł y  

g ł o ś n i e j  w y n i o s ł e  c z u b y  s o s e n ,  k i l k a  g ł o s ó w  p t a s i c h  u d e r z y ł o  w  n i e b o .

—  S t e i c i a . . .  S t e i c i a . . .  —  s z e p t a ł y  d o k o ł a  d r z e w a  i k w i l i ł y  p t a k i .

"Z d a l e k a  z e r w a ł  s i ę  b a l a s  k o ł a t e k  i p r z e c i ą g ł e  p o h u k i w a n i e  i d ą c e j  z g r a i .

S z ł a  n a g o n k a .

J e s z c z e  c h w i l a  n a t ę ż o n e j  u w a g i . . .  Z a d u d n i ą !  g ł u c h y  p o t ę ż n y  f ę l e n t ,  o z w a ł  

s i ę  t r z a s k  ł a m a n y c h  g a ł ę z i  i  W a l d e m a r  u j r z a ł  p ę d z ą c e g o  z  b o k u  o l b r z y m i e ­

g o  ł o s i a .  Z w i e r z ę  r w a ł o  p r z e z  z a r o ś l a 1 o c i ę ż a ł y m  k ł u s e m ,  z  p o d n i e s i o n ą  g ł o w ą

1 p o ł o ż o n y m i  n a  g r z b i e t  T o g a m i  j a k  s ę k a t e  g a ł ę z i e .

W a l d e m a r  w y m i e r z y ł ,  l e c z  n i e  s t r z e l a ł ;  o d d a ł  p i e r w s z e ń s t w o  k s i ę c i u  Z a  

n i e c k i e m u .  T e n  r a p t o w n i e  p o d n i ó s ł  s t r z e l b ę  d c  o c z u ,  a l e  l o ś  d o j r z a ł  r u c h  

i  s k r ę c i w s z y  n a  m i e j s c u ,  r z u c i ł  s i ę  w  s t r o n ę  W a l d e m a r a .  Z a n i e c k i  s t r z e l i ł  

z  o b u  l u f  —  s p u d ł o w a ł .  Ł o ś  z a d a r ł  g ł o w ę  i f a r m u j ą c  p o s u n ą ł  s i ę  b l i ż e j  o r d y ­

n a t a .

W ó w c z a s  W a l d e m a r  w y p a l i ł ,  m i e r z ą c  w  k o m o r ę ,  r a z  i  d r u g i ,  O l b r z y m  r y k ­

n ą ł  p r z e c i ą g l e  i c i ę ż k o  r a n n y  p o s z e d ł  d a l e j .

P r o c h w i c z  d o k o n a ł  m o r d u .  A  Z a n i e c k i  s z e p n ą ł  d o  s i e b i e :

— O r d y n a t  r o z m a r z o n y ,  z a c z y n a  p u d l o w a ć .

S t r z a ł y  n i e  m i l k ł y ,  c a ł a  l i n i a  g r z m i a ł a  h u k i e m .

P a d ł o  k i l k a  ł o s i ,  i n n a  z w i e r z y n a  s y p a ł a  s i ę  g ę s t o .  O r d y n a t  z a b i ł  d u ż o ,  o t a ­

c z a ł  g o  ł a d n y  w i a n e k  z d o b y c z y .

G d y  n a g a n k a  p o d e s z ł a  b l i s k o ,  m y ś l i w i  z g o m a d z i l i  s i ę  p r z y  k s i ę c i u  G i e r -  

s z t o T f i e .

K a ż d y  o p o w i a d a ł  o s w y c h  z d o b y c z a c h .

—  J a  n a j w i ę c e j  d a ł e m  s t r z a ł ó w  —  w o l a ł  T r e s t k a .

—  A  z a b i ł  p a n  i l e  s z t u k ?

“  I l e ? . . .  c o ś  c h y b a . . .  e c h ,  n i e  w i e m !  T o  s i ę  p o t e m  p o l i c z y .

—  p a n o w i e ,  b a c z n o ś ć !  u w a ż a m ,  ż e  T r e s f c k a  c h c e  ś c i ą g n ą ć  k a ż d e m u  z  n a s  

p o  j e d n y m  z a j ą c z k u  d l a  z w i ę k s z e n i a  s w e g o  t r y u m f u  —  z a w o ł a ł  w e s o ł y  

B r o c h w i c z .

T r e s t k a  o b r a z i ł  s i ę .

—  S z c z e g ó l n i e  t o b i e  n i e  m ó g ł b y m  l e g o  z r o b i ć ,  b o b y ś  o d  r a z u  p o z n a ł ,  m a j ą c  

n a j m n i e j  n a  r o z k ł a d z i e .

—  P r z e p r a s z a m  c i ę !  z a b i ł e m  s z e ś ć  z a j ę c y ,  w i l k a  i k o z ł a .  T o  t r o c h ę  w i ę c e j  

n i ż  u c i e b i e ,  g d z i e  t y l k o  j e d n a  l i s i a  k i t a  b ł y s z c z y  w  o t o c z e n i u  d w ó c h  s z a ­

r a k ó w ,

—  D o b T z e  s t r z e l a c i e  o b a j  i z w i e r z y n y  m n ó s t w o  —  r z e k ł  p o j e d n a w c z o  G i e r -  

s z t o r f .

H r a b i a  B a r s k i  z b ł i ć y ł  s i ę  d o  W a l d e m a r a .

—  C z e k a m y  z e  ś n i a d a n i e m  n a  p a n i e ?  —  z a p y l a ł  b i o r ą c  g o  p o d  r ę k ę .

—  Z a p e w n e ,  j u ż  w k r ó t c e  p r z y j a d ą .

I l T a b i a  p o c i ą g n ą ł  g o  n a  s t r o n ę .

—  A  p r o p o s !  n i e c h  m i  p a n  p o w i e . . .  r a c z e j  o k r e ś l i  b l i ż e j  s t o s u n e k  t e : - ,  t e j . . .  

c o m n i e n t  d o n c !  p a n n y  H u d e c k i e j  d o  n a s 2 e g o  t o w a r z y s t w a ?

W a l d e m a r  s t a n ą ł  j a k  s p i o r u n a w a n y ,  g n i e w  z a w r z a ł  w  n i m ,  o s t r y  w z r o k  

z w r ó c i ł  n a  h r a b i e g o  i s p y t a ł :

—  J a k i  s t o s u n e k ?  N i e  r o z u m i e m !

—  A h ,  D i e u !  p a n i e  o r d y n a c i e !  c h c ę 3 a b y ś  m i  j a ś n i e j  w y t ł u m a c z y ł  p o z y c j ę  

t e j  p a n n y  m i ę d z y  n a m i . . .

—  J e s t  n a u c z y c i e l k ą  L u c i  E l z o n o w s k i e j  i  z a r a z e m  t o w a r z y s z k ą . . .  p r z y j a ­

c i ó ł k ą .

—  N i e  t c ,  T c  w i e m . . .  A l e  o n a  m a  p r a w a  j a k i e ś  w y ż s z e  n a d a n e  j e j  p r z e z  

w a s ? . . .  O n a  j e s t  t r a k t o w a n a  n a  r ó w n i  z p a n n a m i  z e  s l e r y ? . . .  A l e  R u d e c k a  1o  

t r o c h ę  z a  m a ł y  s z c z e h e l  d o  n a s z y c h  w y ż y n . . .  z a  m a ł y !

—  P o z w o l i  p a n ,  n a s z e  w y ż y n y ,  j a k  p a n  s i ę  w y r a z i ł ,  to  r z e c z  b a r d z o  w z g l ę d ­

n a  i  w y m a g a j ą c a  s z e r s z e g o  o m ó w i e n i a  —  p r z e r w a ł  W a l d e m a r .

H r a b i a  s k r z y w i ł  s i ę ,  p r z y b i e r a j ą c  p o s t a w ę  p e ł n ą  g o d n o ś c i .

—  W  u s t a c h  p a n a  t r o c h ę  f a ł s z y w i e  b r z m i ą  j e g o  s ł o w a  —  t o  n u t a  n i e o d p o ­

w i e d n i a  d l a  p o t o m k a  j e d n e g o  z  p i e r w s z y c h  r o d f i w  n a s z e j  a r y s t o k r a c j i .

—  N i e  j e s t e m ,  p a n i e  h r a b i o ,  f a n a t y k i e m  s t e r o w y m .  C e n i ę  s w ó j  r ó d ,  l e c z  n i c  

k ł a n i a m  m u  s i ę  b a ł w o c h w a l c z o .  S : y g m a t  w y ż s z o ś c i  w i d z ę  w  c z y n a c h ,  n i e  

w  h e r b i e ,  b o  t a k i  s a m  n o s z ą  i n n e  r o d y  w  k r a j u .

—  A l e  m a s z  p a n  n a d  n i m  m i t r ę ,  c z e g o  c i  i n n i  n i e  m a j ą .

W a l d e m a r  r o z e ś m i a ł  s i ę  p r z y k r y m ,  s z y d e r c z y m  ś m i e c h e m .

—  A c h !  w i ę c  t o ? . . .  ti m n i e  m i t r a ,  u  h r a b i e g o  d z i e w i ę ć  p a ł e k ? . . .  t o  s t a n o ­

w i  o w e  w y ż y n y ?  A a ,  j e ż e l i  t a k ,  to p a n n a  R u d e c k a  i s t o t n i e  d o  n a s  n i e  d o ­

s i ę g a ,  a l e  r a z e m  z  S z e l i g a m i ,  Ż n i n e m  i w s z y s t k i m i ,  k t ó r z y  s ą  u w a ż a n i  z a  

n a s z y c h ,  s ą  w ś r ó d  n a s ,  a  j e d n a k  m a j ą  t y l k o  p i ę ć  p a l e k  w  k o r o n i e .

H r a b i a  s p o j r z a ł  c i e k a w i e ,  l e c z  2  g n i e w e m  n a  o r d y n a t a .

—  N i e  p o j m u j ę  p a ń s k i e g o  o b u r z e n i a !

—  D a r u j e  h r a b i a ,  a l e  j a  n i e  p o j m u j ę  c a ł e j  n a s z e j  r o z m o w y .

W a l d e m a r  b y ł  w z b u r z o n y  i n i e  u k r y w a ł  l e g o ,  n i e  b a c z ą c  n a  n i c .

—  A  j e d n a k  j a  w c i ą ż  d ą ż ę  d o  t e g o ,  a b y  p a n a  p r z e k o n a ć .

—  N i e ,  h r a b i o ,  to  n a  n i c .  P r o s z ę  s i ę  n i e  t r u d z i ć !

B a r s k i  m ó w i ł  d a l e ; ,  j a k b y  n i e  s ł y s z ą c :

N a s z  s t y g m a t  n i e  l e ż y  w  t e j  s a m e j  k o r o n i e ,  l e c z  i w  t r a d y c j i .  T o ,  c o  

ś w i a t  c a ł y  n a z y w a  a r y s t o k r a c j ą ,  w y m a g a  u n a s  p e w n e j  b a c z n o ś c i ,  n a w e t  p i e ­

c z o ł o w i t o ś c i .  N i e  w o l n o  n a m  z a p o m i n a ć  o t y m ,  n i e  w o l n o  w p r o w a d z a ć  o t  

c y c h  p i e r w i a s t k ó w  w  n a s z e  z g r o m a d z e n i e ,  a b y  n i e  w y w o ł a ć  g a n g r e n y ,  p a ­

r a l i ż u j ą c e j  n a s z e  p o g l ą d y ,  n a j ś w i ę t s z e  d ą ż e n i a .  F e r m e n t  t a k i  b y ł b y  k a t a s ­

t r o f ą  n a s z y c h  i d e i :  n i e  w o l n o  n a m  z a p o m i n a ć  o t y m !

H r a b i a  p o d n i ó s ł  w s k a z u j ą c y  p a l e c  d o  w y s o k o ś c i  s w e j  t w a r z y  i  w p i j a ą c  

w  W a l d e m a r a  o c z y  j a k  s z t y l e t y ,  p o w t ó r z y ł  d o b i t n i e :

—  N i e  w o l n o !

—  P a t e t y c z n y  g ł u p i e c !  —  p o m y ś l a ł  W a l d e m a r .  —  G a n g r e n y . . .  p a r a l i ż e . . .  f e r ­

m e n t y ' ? . . .  C o  t o  m a  z a  z w i ą z e k  z p a n n ą  R u d e c k ą ?  —  w y b u c h n ą ł  g ł o ś n o .

—  O ,  m a !  i  w i e l k i .  O n a  j e s t  P l a ś n i e  p i e r w i a s t k i e m . . .

—  M o g ą c y m  n a s  z g a n g r e n o w a ć ?  H a ,  h a . . .  n i e c h  p a n  w i e r z y ,  ż e  j e ż e l i  k t o  

k o g o ,  to  z  p e w n o ś c i ą  m y  j ą  p r ę d z e j  z g a n g r e n u j e m y .

H r a b i a  p o r u s z y ł  s i ę  o b r a ż o n y .
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